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rezydent Ignacy Mościcki.
W k r ó tc e  up ły n ie  10 lat  o d  cz a s u ,  

k i e d y  Wielki  M ar sza ł ek  po  pr zewroc ie  
m a j o w y m  w sk a z a ł  Z g r o m a d z e n i u  Naro  
d o w e m u  prof .  I g n aceg o  Mośc ick ie go ,  
j a k o  k a n d y d a t a  na  P r e z y d e n t a  Rzeczy 
pospol i te j ,  —  w k r ó t c e  up ły w a  10 lat  
od czasu,  k i edy  prof.  dr.  Ignacy  M o ś ­
cicki p i a s tu je  n a jw yższą  g o d n o ś ć  w 
P a ń s t w i e  P o ls k i em .  W o k r e s i e  tych 
lat  10 c u p o z n a l i ś m y  d o t n e  P r e z y d e n ­
ta .  Wieiki  uczony,  m ą ż  s z l a c h e t n y  i 
zas łużony ,  —  z n a n y  d o b rz e  n ie ty lko  
w ł a s n e m u  s p o ł e c z e ń s t w u ,  a le  c a ł e m u  
ś w ia tu  w y n a l a z c a ,  —  zyska ł  sob ie  p o ­
w s z e c h n ą  s y m p a t j ę  w kra ju ,  k tóry  re 
p r e z e n t u j e  g o d n i e  od  tylu lat.

Nowa k o n s t y t u c j a  w pro wad zi ł a  p o ­
w a ż n ą  z m i a n ę  w o k r e ś l e n i u  u p r a w n i e ń  
P r e z v d e n t a  Rzeczypospol i te j ,  o b a r c z a ­
jąc Go n ie ty lk o  r e p r e z e n t a c j ą  P a ń s t w a ,  
jak to p o p r z e d n i o  by ło w Po ls ce ,  wzo 
r e m  ko ns ty tu c j i  f rancuskie j ,  — a le  skła 
d a ją c  n a  J e g o  bark i  wie lk ie j  wagi  z a ­
d a n i e  u t r z y m a n i a  r ó w n o w a g i  p o m i ę ­
dz y  władzam i  p a ń s t w o w e m i .  Prof.  Red- 
s l u b  w ks iążce  swoje j  p. t „Le r e g i m e  
p a r l a m e n t a i r e ” okr e ś la  ust ró j  p a r l a m e n ­
ta rny ,  jako r ó w n o w a g a  władz  w y k o ­
nawc ze j  i u s t a w o d a w c a e j ,  g ło w ę  p a ń ­
s t w a  zaś po w o łu je  do  u t r z y m y w a n i a  
tej  r ów now ag i .  W p r a w d z i e  w pr a k ty c e  
w n iew ie lu  p a ń s t w a c h  z n a j d z i e m y  d o ­
wody t a k  p o j ę t e g o  ust ro ju  p a r l a m e n t a r  
n e g o ,  jak to  p r z e d s ta w ia  z n a k o m i t y  u- 
czo n y  f r a n c u s k i  prof.  R ede lc h ,  —  w 
Po l sc e  j e d n a k  ta k  w ła śn ie  p o j ę t y  u- 
strój  p a r l a m e n t a r n y  w p r o w a d z o n y  zo 
s ta ł  n o w ą  U s t a w ą  K o n s t y t u c y j n ą ,  k t ó ­
ra w yraźn ie  s t wi erdza  w art .  11-ym: 
„ P r e z y d e n t  Rzeczypospd l i t e j ,  j a k o  czyn 
nik n a d r z ę d n y  w P a ń s tw ie ,  h a r m o n i z u  
jd dz ia ła n ia  n a c z e l n y c h  o r g a n ó w  p a ń ­
s t w o w y c h " .  W t e n  s p o s ó b  p o j ę t a  rola  
P r e z y d e n t a  Rzeczyposp ol i te j  o b a rc z a  
Go specj fcinemi p r a c a m i  i p rz e rz u ca  
na  J e g o  bark i  w s t o p n i u  b a r d z o  wie l ­
k im  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  p rz e d  h is to r j ą  
za losy N a r o d u  i P a ń s t w a ,  S tąd  też lo 
g iczn ie  wp ły wa n a  u p r a w n i e n i e  P r e z y ­
d e n t a  s w o b o d n e g o  roz s t r zy gan ia  o te rn ,  
k o m u  po w ie rz y ć  m a  r z ą d y  w kra ju .

I d l a t e g o  s łuszn ie  s tw ie rdza  p u b l i ­
cys ta  „Gaz»ety Pols k ie j" ,  źe „.. za kr e s  
dz i a ł an ia  P r e z y d e n t a  o b e j m u j e  s p ra w y  
ważn ie j s ze ,  niż rz ądzen ie " .

Widz ie l i śmy P r e z y d e n t a  M ośc ick iego  
p rz ez  p ra w ie  10 lat  J e g o  P r e z y d e n t u r y  
w c h w i l a c h  p o m y ś l n y c h  i c iężkich dla 
P a ń s t w a ,  w chwi la ch  tak  t r ag icznych ,  
jak przeżyte  n i e s p e ł n a  rok  t e m u  m i e ­
s i ące  po  śmierc i  W ie lk i ego  M arsza łka ,  
—  w chw i l ach  tych  w id z ie l i ś m y  w J e ­
go  po s t ac i  w c ie lo n y  Majes ta t  Rzeczypo 
spol i te j ,  —  M a je s t a t  n i e u g ię ty  przed  
z rz ą d z e n i e m  losów,  g ór u j ący  n a d  
w s z y s tk i e m  i n io sący  c a ł e m u  N a r o d o ­
wi z r o z u m i e n i e  wie lkości  Ojczyzny  
przez J ó z e f a  P i ł s u d s k ie g o  wyzwolone j .

Dzisiaj  n a d s z e d ł  t e n  ur oc zy s ty  dz ień  
w roku ,  k i e d y  cała  Po lska  obcho dz i  
Im ie n in y  J e j  P ie rw sz ego  O b y w a t e l a .  
Ze  wszys tk ich  z a k ą tk ó w  kra ju ,  ze szkół  
p o w s z e c h n y c h ,  o r g a n iz a c y j  s p o łe c z n y c h ,  
z od leg ły ch  wiosek  i m i a s t e c z e k  wyb ie  
ga z b o r o w a  myśl  ku Z a m k o w i  W a r ­
sz a w s k i e m u ,  aby  w t y m  d n iu  z łożyć  
prof.  M o ś c ic k ie m u  s e r d e c z n e  ż yc zeni a  
o sobis te j  po m y ś ln o ś c i ,  k t ó r ą  ze swej 
s t r o n y  P r e z y d e n t  Mośc icki  p o j m o w a ł  
za w sze  i p o j m o j e  jako  p o m y ś l n o ś ć  
P a ń s t w a  P o ls k ie go ,  k tó r e g o  d o b r o  i 
rozwój J e g o  o p ie c e  zlec iła wo la  Mar  
sza łka ,  b ę d ą c a  z a r a z e m  wolą  N a r o d u .  
Bo wszyscy  w Pols ce  od  n i e m a l  10 
lat  j e s t e ś m y  p o d  u r o k i e m  w ie lk ie go

u c z o n e g o ,  pe łne j  n i e w y s ł o w i o n e g o  c z a ­
ru h a r m o n j i  m i ę d z y  tern,  co w prof.  
M o ś c ic k im  j e s t  i n d y w i d u a l n e g o ,  a tern 
co się łączy z ży c i e m  z b io ro w e m .

D l a t e g o  w ła ś n ie  w t y m  J e g o  „ p r y ­

w a t n y m ” d n iu  ca ła  Polska chyli  się w 
g ł ę b o k i m  ho łdz ie  i d u m n a  jes t ,  że 
„ważnie j sza,  niż r z ą d z e n i e ” sp rów y  
p a ń s t w o w e  rozs t rzyga  prof.  dr.  Ignacy  
Mośc icki .

,

Hołd młodzieży szkolnej
dla P. Prezydenta Rzplitej.

WARSZAWA. — D orocznym  zwycza­
jem,  w pr zed d z ień  im ie ni n  Pa na  Prezy ­
d e n t a  Rrpl l tej ,  m łod z i eż  szkolna  W a r ­
szawy z ło ży ła  wczoraj  ho łd D o s t o jn e m u  
Solen iz an towi .1

W godzinach  południowych przez  
m i a s t o  przeciągnęły w k ierunku Za m k u  
de legac je  młodz ieży ze wszys tkich  szkół  
ś r ednich  i po w sz e c h n y c h  ze s z t a n d a r a ­
mi  i o rk iest rami oraz drużyny harcersk ie .  
Oko ło  godz.  12 d z ;edz ln i ec  Zam kowy 
zape łn i ł  s ię de le g ac j am i  młodzieży.

W m om enc ie ,  gdy  P. Pr ezydent  Rzp. 
wyszedł  z Za mk u  do  zgromadzonych ,  
sz ta n d a ry  pochyli ły s ię  i o rk ies t ry  szkol 
ne odegra ły  hymn narodowy.

Nas t ępn ie  j e d n a  z uczenie ,  w im ie ­
n iu młodz ieży  szkolnej ,  z łożyła Panu  
Pre zydento wi  życzenia  i wznios ła  okrzyk 
„Niech  ty je  P a n  P re z y d e n t  Rzpl itej*.

P P rezyde nt  odpowiedz ia ł ;  „Niech  
żyje Rz eczposp ol i ta " .

Okrzyk t e n  ki lkakrotnie  powtórzyła 
zgr om adzon a  młodz ież .

P. P re z y d e n t  d łuższy  czas  p o z o s t a ł  
wśród młodz ieży ,  p r z e c h o d z ąc  między  
sz e reg am i  i s e rdeczni e  rozmawia jąc ,  po- 
czern wys ł uc ha ł  szeregu  pieśni ,  o d ś p i e ­
wanych  przez  chóry  szkolne.

O p u s z c z a ją ce g o  d z ie d z in i ec  P .  P r e ­
zyde n ta  ż e g n a ł a  m ło d z ie ż  ok rz yk am i  n a  
J e g o  cześć.

Wstrzymanie niemieckiego ruchu tranzytowego
przez Polską w razie niezapłacenia zaległości.

WARSZAWA. —  Minis te rs two Komu 
nikacji  w yda ło  za r ządz en ie  w s t rz ym ani a  
ca łk owi t ego  r u c h u  za równo osobowego,  
j a k  tow aro w ego  t r a n z y te m  z Rzeszy Nie 
mleckiej  do P r u s  Wschod nic h  i z p o ­
w r o t e m .  Wedle te g o  zarządzenia ,  z dn i em  
6 lu tego  od  godz.  23.59 ws t r zym any  ma 
być t ranzyt  wsze lk ich  poc iągów o s o b o ­
wych i towarowych.  Wyjątek uczyniono 
jedyn ie  dla poc iągów wojskowych,  k tóre

b ę d ą  mogły być  pr z e p u sz c za n e  t r a n z y ­
t e m  w s tos unk u je de n  poc iąg na 5 dni.  
Jak  wia dom o,  N i e m c y  winny są Po ls c e  
za t r anzy t  ko ie jowy przez  P o m o rz e  ol 
b rzymie  sumy,  s ięga jące  70 mil jonów 
zło tych.  Cały  sz e re g  żąda ń  skierowany 
przez  polskie w ł a d z e  do  n iemi eckic h  
władz  kole jowych o uregulowanie  tej  
sprawy nie da w a ły  re zu l ta tu .

Nowy m in is te r  kom unikac j i  płk. Ul-

rych pos tanowi ł  s p r a w ę  t ę  energ iczn ie  
za ła twić  1 decyz ja  o ws t r zy ma ni u  ruchu  
t ranzy tow ego ma  za ce l  z m u s z e n ie  N ie ­
m ie c  do  uregulowania  sprawy wie lomi l­
ionowych na leżnośc i .

Przedstaw iciele arm |i 
u P. Prezydenta R. P.

WARSZAWA. W pią tek  o godz .  12.30 
P a n  P r e z y d e n t  R. P. przyjął  Gen e ra ln eg o  
In spek tor a  Sił Zbro jnych  gen.  dyw. Ry­
dza  Ś m ig łe go ,  pp. w ic em in is t rów  spraw  
wojskowych:  gen.  Głu cho wsk ie go  i gen.  
S ł a w o j - Sk ła dk ow sk le go  i szefa  sz tabu  
g łównego gen.  S t ach i ew ic za ,  k tórzy  zło­
żyli P.  Pre zydento wi  życzenie  z okazji  
dz i sie jszych imienin.

Pius Xl-ty chory.
CITTA DEL VATICANO.  Papież  

Pius  XI ty cierpi  o b e c n i e  na  lekkie  prze  
z ięb ien ie  i n i e  op usz cza  mieszkania .  —  
St an  zdrowia  Papieża  jest  zadawalający.  
Wczora j  a u d je nc je  zos ta ły odwowałe ,  
lecz dz iś  p raw d o p o d o b n ie  o d b ę d ą  się.

Nagły zgon gen. Kondylisa.
ATENY. Gen.  Kondylis zm ar ł  nagle.  

Śm ie rć  nas tąp i ła  wskutek  a t a k u  apoplek  
cji w czas ie  rozmowy z po s łe m  Mer- 
ku r i sem.

Aresztowanie działaczy polskich 
w czeskim Cieszynie.

CIESZYN CZESKI.  Ź a n d a r m e r j a  a- 
r e s z to w a ła  d y r e k t o r a  ho te lu  Po lonia ,  
u r z ę d n i k a  ho te lu ,  p o r t j e r a  oraz  k u c h a  
rza.  A r e s z t o w a n y c h  w g o d z i n a c h  w i e ­
c z o r n y c h  p r z e w i e z i o n o  do  więzien ia 
w M or aw sk ie j  Os t rawie .

CIESZYN CZESKI.  Ź a n d a r m e r j a  a- 
r e sz to w a la  wczora j  d r u g i e g o  d y r e k t o r a  
T w a  O s z c z ę d n o ś c i o w e g o ,  p. O c h w io k a ,  
s k a r b n i k a  M ac ie rzy  Szkolne j ,  p.  Bala-  
ch a ,  k i e r o w n ik a  ks ię g a rn i  Macierzy  
Szkoln e j ,  p.  C y m o r k a  oraz  m a ł ż o n k ę  
d y r e k t o r a  T-wa O s z c z ę d n o ś c i ,  p. Mari- 
c h o w ą ,  k tóre j m ą ż  a r e s z t o m a n y  zos ta ł  
o n e g d a j .

P o  w c z o ra js z y ch  i dz i s ie j s zych  a- 
r e s z t o w a n i a c h  wszyscy  cz ło n k o w ie  za. 
r z ą d u  „ D o m u  P o l s k i e g o ” w czesk i m 
C ie szy n ie  s ą  o s a d z e n i  w w ię z ie n iu .

Proces bombiarzy 
endeckich.

KATOWICE.  W dniu 10 lutego z n a j ­
dz ie  s ię  na  wokandzie  sądowe j  sprawa 
za m a c h ó w  b o m b o w y c h  dokonanych  9 
grudnia  na  sze reg  objek tów  w Katowi­
cach ,  Chr opaczowie ,  L lp inach i P i e k a ­
ra ch  Ś ląsk ich.

Dzięki  e n e r g i c z n e m u  do ch od zen iu  
organów be zpie czeńs tw a,  wszyscy z a m a ­
chowcy zostal i  w ciągu kilka dni  wy­
śledzeni .  Należel i  oni do rozwiązanego 
o be cni e  na  SląskU S t ronni c tw a  Nero 
dowego.

Na ławie  oskarżonyc h  za s i ądz i e  W ła ­
dysław Jakubo ws ki ,  fryzjer  — kierownik  
placówki  grodzkie j S t ro nn ic tw a  N a r o d o ­
wego w Oborzowie  oraz 20 innych cz łon 
ków tego  s t ronnic twa .  • Ja kubowski  s taje 
p rz e d  s ą d e m  jako główny kierownik a k ­
cji bombowe j .

Zbiorowy grób setek  górntków
KALKUTA. K a ta s t ro fa  w k o p a ln i  

wę g la  w prowinc j i  Bihar ,  s p o w o d o w a ­
n a  w y b u c h e m  ga zów,  p o c i ą g n ę ł a  za 
s o b ą  ok oł o  200  of ia r.  Roz mia ry  jej 
n i e  s ą  j e s z c z e  śc iś le  u s t a l o n e ,  p o n i e ­
waż  w o b a w i e  da l szych  eksp lozyj .  m u ­
s i a n o  p rze rw ać  akc ję  r a t u n k o w ą .

S t r a c o n o  już  nadz ie ję ,  iż u d a  się 
u r a t o w a ć  cz te re ch  eu ro p e j c z y k ó w ,  któ 
rzy zna jdow al i  s ię  w kopaln i  w chwili 
w y b u c h u .  W ko p a ln i  j es t  p o g r z e b a n a  
zn a c z n a  l iczba g ó rn ik ów  t u z ie m c ó w ,
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Długi państwowe i monopole
w sejmowej komisji budżetowej.

Plan dalszych prac komisji.
W rtR S Z A W A . O brady kom isji budże 

tow ej sejm u nad poszczególnem i czę­
ściam i budżetu  dobiegają już końca. 
W czoraj kom isja rozpatryw ała budżety  
długów  państwowych i m onopoli, dziś  
na porządku dziennym  znajduje się bud­
że t m in isterstw a ro ln ic tw a.

Przew odniczący poseł B yrka, zagaja- 
jąć  w czorajsze obrady zaproponow ał na­
stępujący plan za jęć  kom isji na tydzień  
następny: w pon iedzia łek  3-go lutego  
budżet M inisterstw a Skarbu, w torek 4 
lutego dyskusja generalna, w czw artek  
6-go trzec ie  czytanie, p iątek 7 go odb ę­
d zie  się posiedzenie S ejm u, w sobotę 
8-go ustawa skarbowa i zakończenie o- 
brad  kom isji.

Budżet długów państwowych.
Po przyjęciu  powyższego planu kom! 

sja wysłuchała re fe ra tu  posła H u tten * 
Czapskiego o budżecie długów państwo­
wych.

Jak wynika ze słów sprawozdawcy  
na przyszły rok budżetow y na obsługę 
długów państwa przew iduje  się złotych  
215.700 .000 .

W  roku bieżącym  suma ta w ynosiła  
202 m iljony.

Długi zagraniczne.
Na obsługę c ługów zagranicznych  

przew iduje się 110.303.000 zł., czyli o 
około 4 m lijony m niej niż w rb .

Długi wewnętrzne.
Co do wzrostu zad łu żen ia  w ew nątrz  

neg°, to mówca w yjaśn ia, że wzrost za ­
d łu żen ia  spowodowany został deficytem  
skarbu w latach  kryzysu i n iedostatecz  
nem  zredukow aniem  budżetu w latach  
ubiegłych. M ów ca zaproponował szereg  
zm ion, które w ogólnym  efekcie  dają  
zm nie jszen ie  o 29 ,035 ,323  z ł

R e fe ren t wkońcu zaznaczył, że M i­
n isterstw o  Skarbu stera się o zn a lez ie ­
nie drogi do redukcji budżetu  w dzia le  
długów i jes t nadzie ja  pomyślnych wyni 
ków  tych starań.

B udżet d ługów  w raz z wnioskam i 
re feren ta  został przyjęty bez dyskusji.

Monopole państwowe.
N astępnie referen t, poseł H utten  

C zapski zre fe ro w a ł budżety monopoli 
państwowych. W płata  m onopolu solne- 
£ 0  do skarbu państwa wynosić ma —  
47 ,900 ,000  z ł., monopolu tytoniow ego  
300 m iljn . z ł., spirytusowego 212 m iljn . 
zł., lo te r ji państwowej 21 ,500  000  z ł i 
m onopolu zapałczanego 13 ,600,000 z ł. 
Łącznie  w ięc wszystkie m onopole m ają 
w płacić  do kasy skarbu 595 m llj. zi. 
C yfra ta jest o o 35 .100 .000  z ł. m n ie j­
sza, n iż w roku ubiegłym .

Ludność nie ma na sól
W  m onopolu solnym  stan sprzedaży  

nie u leg ł oczekiw anej popraw ie. M ówca  
stw ierdza wzrost sprzedaży soli szarej i 
zm niejszenie sprzedaży, soli [b ia łe j. Za  
objaw  niepokojący uważa re fe ren t n ie ­
dostateczną sprzedaż soli w stosunku 
do przyrostu ludności. D z ie je  się to  
wskutek zubożenia ludności. Pozatem  
jedną z przyczyn jes t n iew łaściw a po­
lityka  cen m onopolu solnego.

N astępnie re fe ren t om ów ił kolejno  
dzia ła lność pozostałych m onopoli.

Monopol tytunlowy.
W p łata  monopolu tytuniow ego do

jj lino „EDEN11 jj
* *  po porozumieniu się z wytwórnią — JJ® 

dajemy jeszcze kilka !’ '
1 |  z a m k n ię ty c h  p rze d s ta w ie ń  nasze I g  
i m  go epokowego filmu, wyprodukowane m

Hgo kosztem wielu miljonów dolarów 2 2  
według nieśmiertelnego S z e k s p l- I  

ro w s k ie g o  arcydzieła | |
■ ■  Reżyserii M A X A R E I N H A R D T A  * 0

| |  SEN NOCY LETNIEJ | j
OB ilustrowanego wspaniałą muzyką — ww

H F e lix a  M en d e ls s o h n a  
Układ taneczny i balety: B. N lż y ń s k a  1 
Tańce solowej N in a  T h e ila d e
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ilustrowanego wspaniałą muzyką — 
F e lix a  M en d e ls s o h n a  

Układ taneczny i balety: B. N iż y ń s k a  
Tańce solowe: N in a  T h e ila d e  

Dzieło M a x a  R e in h a rd ta  — jest 
koroną wszystkiego co dotąd 

stworzyła kinematograf ja.

 ------  Szczegóły w  a fis z a c h .--------

■ is s is s s ia is s i;

skarbu państwa przew idziana jest w w y­
sokości 300 m ilj. zło tych . W  konsum cji 
wyrobów ty tun ’owych n ie widać spadku, 
M onopol zatrudn ia  989  urzędników  i 
10248 robotników . Ilość w ytw órni w yro­
bów tytunlow ych pozostaje bez zm ian i 
liczy  14 a tytunlu  zagranicznego m am y  
zakupić za 31 m iljonów  zł.

H urtow ni monopol tytunlow y posiada 
467, ogólna ilość papierosów sprzedaw a­
nych w kra ju  wynosi przeszło  6  m ilja r*  
dów sztuk, przeszło 30  m iljonów  cygar 
i przeszło 11 m iljonów  kg. tytunlu .

Monopol spirytusowy.
W p ła ta  do skarbu państwa ma w y­

nieść 212 m ilj zł. Sprzedaż w przyszłym  
roku budżetow ym  spirytusu przew iduje  
się w ilości 32 912 tysięcy lilró w . M ó w ­
ca ubolewa, że sprzedaż spirytusu tech ­
nicznego jest jeszcze za m ała .

Loterja państwowa.
W p ła ta  do skarbu państwa z lo te rji 

państwowej p rzew iduje  się 21 500  tys. 
z ło tych .

Monopol zapałczany.
W p ła tę  tego m onopolu do skarbu 

prelim inu je  się w wysokości 13.600 ty ­
sięcy z ł. Zapałek  zużywa się u nas

17.500 m iljonów  sztuk. R eferen t uskarża  
się na zbyt wysoką cenę zapałek, zw ła ­
szcza dla wsi i na kresach i pow iade, 
że u dzia ł bezpośredni skarbu państwa 
w cenie zapałek wynoszący na kcżde 10 
gr. około 4 gr. jest bardzo duży . W  c e ­
nie zapałek jednak ma decydujący głos 
spółka dzierżaw na, która monopol ten 
dzierżaw i. P ertraktac je  są utrudnione, 
m im o to rozm owy są w toku i być m o­
że doprow adzą one do pozytywnych re ­
zu ltatów .

Co do zapaln iczek to zagadnienie to  
nic nie u trac iło  na ostrości. W  roku ub. 
ostem plowano tylko 99 zapaln iczek. N ie ­
legalny w ięc handel zapaln iczkam i i ich  
wyrób trw a.

N ad re fe ra tem  w yw iązała  się ożywlo  
na dyskusja, w któraj zab iera ło  głos 9  
mówców. B udżet został przez kom isję  
przyjęty.

Klęski w ojsk abisyńskich.
Arm ja rasa Desty rozgrom iona. — Bunty w kraju . — W ażą się 
losy Dżidziggi i łfa rra ru . — Ras Nasibu śpieszy na odsiecz- —

L O N D Y N . M iędzy A dd l A bbl i M a- 
kalle  oraz na południe od tego miasta  
toczą się nadal zacięte w alki. Stroną a- 
takującą na północnym odcinku są W łosi, 
któ rzy  za wszelką cenę starają się o d ­
zyskać pozycje, stracone w w ie lk ich  b i­
tw ach 20 i 22 stycznia.

G łów na kw atera ablsyńska d em entu ­
je w łoskie wiadom ości o rozbiciu  arm ji 
rasa Kassy i jego ucieczce z frontu. Ras 
Kassa, w idząc przed sobą przew ażające  
siły techn iczne, rozczłonkow ał swoją ar 
m ję na drobne oddziały , które nietylbo  
nie co fnęły się, ale naw et p rzedarły  się 
na ty ły  wojsk w łoskich.

Natom iast przyznają się Abisyńczycy  
w pełn i do srom otnej porażki, jaką po­
niósł ras Desta r.a froncie  południo­
wym .

Sromotna porażka rasa Desty’
należy n ietyleK lęskę tę przypisać 

dzielności wojsk w łoskich , ile  ra c z e jn ie  
udolności strategicznej rasa D esty , który  
stale gardzi radam i przydzielonych doń 
oficerów  europejskich i wyśm iew a się z 
ich  now oczesnych sposobów w ojow ania. 
Pogłoski o rych łem  pozbaw ieniu rasa 
Desty dow ództw a sta ją  się coraz upor­
czyw ie j.

G en. G razian l będzie się s ta ra ł prze  
bić do D em bary, aby stam tąd przez Ann 
I ?uai ruszyć wprost na stolicę Abisvnji. 
Już obecnie pod k ierunkiem  oficerów  eu 
ropejsktch budowane są um ocnien ia w 
niedostępnych górach, dzielących A dd's  
Abebę od prow incji S ldam o i Borana.

Panika w Addls Abeble.
W  Addis A beble panuje panika, po­

wodująca zupełne rozprężenie. M ieszkań  
cy zdają sobie sprawę z n iebezp ieczeń­
stw a, w ynikającego z sukcesów w łoskich. 
W śród biednej ludności d a je  się o dczu ­
wać poprostu głód, to też dochodzi do 
częstych aw antur i dem onstracyj. O d  
kilku  tygodni n ik t nie p łaci żadnych po­
datków , a zarządzen ia  w ładz w m ieście  
nl<e są respektowane. Chaos pow iększają  
doniesienia o buntach w poszczególnych  
prow incjach .

W  tych dniach powstali przeciw ko  
cesarzow i wojownifcy prow incji Arussia, 
niepew na sytuacja jest też w D żom ie  
oraz w kra in ie  w ie lk ich  jezio r, stanow ią  
ęej dogodny szlak do Addis Abeby.

W  A ddis A beb ie  oczekująn adejścia  
wysłanych z Dessie bateryj p rzec iw lo t­
niczych, które m ają bronić m iasta przed  
atakam i sam olotów  w łoskich . Pierw szy  
ra jd  w łoski nad Addis Abebą spodziewa  
ny jest w połow ie przyszłego tygodnia.

Gen. Nassibu śpieszy na odsiecz.
A D D IS  A B EB A . Lew e skrzydło wojsk 

rasa Desty naw iąza ło  kontakt z arm ją  
rasa Nassibu, która posunęła się znacz­
nie na poludnto zachód. Rów nież w tym  
kierunku wyruszyły części korpusu Wa  
hiba-Paszy, obfic ie  zaopatrzone w samo  
chody transportowe i d z ia ła .

W ahib-Pasza udał się do Sassabe- 
neh, aby tam  spetkać się z rasem Nas 
sibu.

D ow ództw o nad u fortyfikow anym  r e ­
jonem  Tem bienu  ob ją ł ras Kassa. Ras 
Seyum  dowodzi sam odzielną arm ją, s ta ­
nowiącą lotną straż przednią frontu  p ó ł­
nocnego.

M A K A L L E . W zd łuż doliny rzeki Ga« 
bat na południe aż do S e liko t wojska 
w łoskie wzniosły lin ję  silnych fo rty f ka- 
cyj, która uniem ożliw ia  przerw anie fron ­
tu przez przeciw n ika. D z ia ła  w łoskie pa 
nują nad całą doliną 1 naw et nad wzgó 
rzam i, które gdzien iegdzie sięgają 3 tys. 
m etrów  wysokości. N a wzgórzach tych i 
w dolin ie  okopały się wojska rasa M ułu  
gety, liczące 25 000  ludzi. Ras M uluge- 
ta w brew  poprzednim  pogłoskom żyje, 
jest tylko lekko ranny.

L O N D Y N . Pom im o ciężkich  strat, po 
niesionych w ostatnich b itw ach w T em - 
bienie, wojska abisyńskie nie przestają  
atakow ać wojsk w łoskich , prowadząc  
silną akcję w ca łem  T ig re . Pod osłoną  
działa jących w partyzantkę oddzia łów  
Abisyńczycy reorganizują swe wojska, 
przygotow ując, w edług inform acyj anglel 
skich, nowy atak dokoła M akalle .

H A R R A R  O ddzia ły  straży przednich  
abisyńskięh na froncie Ogadenu są po­
dobno w odległości 20 kim . od pożycyj 
włoskich. Abisyńczycy są zaopatrzen i w 
d zia ła . N ależy spodziewać się operacyj 
na szeroką skalę , w których mogą się 
ważyć losy D żidżiggi i H arraru . K ilku  
lo tn ików  w łoskich w padło  w ręce A bi- 
syńczyków.

A SM A R A . W  w ąw ozie Adala w odle  
głości 40  kim . od pozycyj w łoskich pod 
W ardęre A bisyńczycy zgrom adzili znacz  
ne siły zbro jne. Inne oddziały  abisyń- 
skie podążają śpiesznym m arszem  do 
Jerga A lu f —  stolicy prow incji S idam o.

W prow incjach Bali i S ldam o m ie j­
scowi wojow nicy przygotow ują Opór 
przeciw  W łochom .

Nowe zarządzenia wojskowe 
we Włoszech.

R Z Y M  Rada m inistrów  u chw aliła  sze 
reg dekretów  o charakterze wojennym , 
z których w ym ienić należy następujące: 
1 ) dekret, wprow adzający dla każ Jego 
obyw atela od la t 11 do 32 obow iązek  
leg itym ow ania się specjalną książeczką  
przysposobienia wojskowego, wykazującą  
stan fizyćzny oraz ilość odbytych ć w i­
czeń. Posiadanie książeczki będzie r ie -  
zbędne d la uzyskania pracy, 2 ) dekret 
o rekw izyc ji przez w ładze wojskow e ca 
łego zb ioru  baw ełny z 1936 r., 3 ) de­
kret, pow ołujący do życia nową 5 dyw i­
zję  alpejską, 4 ) dekret, w prow adzający  
jed n o lity  dla w szystkich poborowych  
czas służby w ojskow ej.

Zatamowanie zalewu Polski
japońskiemi żarówkami.

Sensacyjna afera celna, wykryta we Lwowie.
L W O W . F un kcjonariusze  straży g ra ­

n iczne j zw róc ili o sta tn io  uw agę na z a ­
lew  ryn ku  ż a ró w k a m i n isko -vo lto w e- 
m i, p o ch o d zen ia  ja p o ń s k ie g o . In fo rm a ­
cje, o trz y m a n e  z innych  m iast R zph te j, 
św iad czy ły , że cała Polska za la n a  zo  
stała se tkam i tysięcy żarów ek ja p o ń ­
skich, za k a za n y c h  u nas, p rzyczem  ja ­
ko  źród ło  w skazyw ano  Lw ów .

D o ch o d zen ia  w ykaza ły , że źró d ło  to  
znajdow ało  się w fa b ry c e  żarów ek  
niskow o ltow ych  „ D u x ” w e L w o w ie , k tó ­
rej w łaśc ic ie lam i są M o jżesz F rie d m a n  
i Z isze  T o m n y j. Z a  p o śred n ic tw em  
h u rto w n i Raucha w W ie d n iu  sp ro w a­
d za li oni do  L w o w a  za k a za n e  do przy  
w ozu p ó łfab ryka ty  ża ró w e k  japońskich , 
ja k o  tow ar rzeko m o  n ie m ie c k ie g o  po­
chod zen ia , op łaca jąc  cło n iższe, d zf^k i 
te m u , że ża ró w k i jap o ń sk ie  są Iżejsee  
od n ie m ie c k ic h .

Fabryka  „ D u x ” n ie ty lk o  sfprowadza- 
ła  z W ie d n ia  żarów ki jap o ń sk ie  na 
p od staw ie  fa łszyw ych  fa k tu r , w ystaw ia  
nych p rzez  sp ed y to ra  w ie d e ń s k ie g o , 
ale o trzym a ła  od n iego fa k tu ry  in b lan - 
co i na m ie jscu  je  w y p e łn ia ła . F a k tu ­
ry te  o p a try w a n e  były za św iad czen ia ­
m i in s ty tu c y j p rzem . h and low ych  i w ę­
d ro w a ły  do W arszaw y , gdzie  na ich 
p odstaw ie  w yd aw an o  zezw o len ia  przy wo 
zu ża ró w ek  n iskovo ltow ych  z N ie m ie c .

P oszukiw an ia  w ca łem  p aństw ie  spo 
w o d o w a ły  zak w e s tjo n o w a n ie  w s k le ­
pach se tek  tys ięcy  żaró w ek  japońskich , 
przyczem  k o n fisko w an ie  trw a jeszcze  
ciąg le .

J a k  w y n ik a  z d o ch o d zeń , fa b ry k a  
, ,D u x ” zam ie rza ła  w yp ro d u kow ać  p ó ł­
to ra  m lljo n a  ża ró w ek , a „p ro d u k c ja "  
ta  polegała na tern , że w e L w o w ie  
naklejano jedynie metalową oprawkę

do gotow ych ża ró w ek .
S tra ty , ja k ie  pon iós ł skarb państw a, 

są o lb rzym ie .

Likwidacja olbrzymiej szajki 
bandytów kurdyjskich.

M O S S G L . W  p ó łnocnym  Ira k u  pro 
w adzona jest energ iczna akcja  p o licy j 
no-w o jskow a, p rzec iw ko  zn anem u  b a n ­
d yc ie  k u rd y js k ie m u , K h a lil K ho sh no i, 
k tó ry  w ostatn ich  latach często n a p a ­
dał na te ry to rju m  Irakskie  i tu re c k ie .

O b ecn ie  pod naciskiem  o dd zia łó w  
tu reck ich , część bandy K ha lila  w róc iła  
na te ry to rju m  Iraku , gdzie  zosta ła  ro z ­
b ita  i częściow o w zię ta  do n iew oli. 
D alsza akc ja , c e le m  ca łko w iteg o  z likw i 
dow ania te j band y  trw a.
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m m
im
9
m 
9
i
9
9

H ip rize n ta n y jn y  K ln o ^  T e a tr w Czgstaeliow ie. ^
Dziś spotykamy się w Kinie „LUNA"

na arcyfilmie £ £

„ANNA KARENINA" |
Cała Częstochowa mówi:
WARTO Z O B A C Z Y Ć  9

piękny film nad filmy G r e ty  G a rb o  ^  
F re d r tc a  M a rc h a  oraz 9-letniego 
B a rto lo m e w a  „ANNA KARENINA" 
pomnikowe arcydzieło kinematografii! 
Nieśmiertelna powieść TOŁSTOJA w 
nowoczesnem ujęciw wizjonera kina.

9
9
m

Dyrekcja Kina „Luna" postanowiła 
n ie  p o d w yższyć  c e n  b ile tó w .
 Korzystajcie wiąc z o kazji!------

*
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Nowy rząd w  Egipcie.
KAIR. Po długiem przesileniu Ali- 

Mater Pasza utworzył gabinet  bezpartyj '  
ny. Gabinet ma zapewnione poparcie 
różnych partyj- Tekę ministra spraw za'  
granicznych zatrzymał  Ariz-Izzet Pasza.

Wysoki komisarz W. Brytanji zażą­
dał od rządu satysfakcji za znieważenie 
flagi brytyjskiej na gmachu,  należącym 
do „Delta Compagnie” w Bamanhur.  Na 
cjonaliści egipscy flagę zerwali  i znisz­
czyli. Rząd egipski postanowił udzielić 
satysfakcji W. Brytanji, delegując na po 
nowne wywieszenie flagi pluton piecho­
ty, która odda honory sztandarowi W. 
Brytanji.

Irak, Iran, Turcja I A fganistan  
tw o rzą  now y blok polityczny.

BAGDAD. Rząd Iraku wycofał  z p o ­
rządku  dziennego  ob ra d Ligi Narodów,  
swój s p ó r  gran iczny z I ranem (Persja)  
wobe c przyjacielskich s to sunk ów ,  jakie 
ob ecn ie  zapanowa ły  p o m i ę d z y  obu 
państwami .  Spó r  dotyczył  przedewszy 
s tk iem  wspólnej  żeglugi  na  dolnym 
biegu Tygrysu i Eufratu.

Wycofan ie  tej  skargi  m a  znaczenie  
pol i tyczne jeszcze  większe ,  ponieważ 
dowodzi ,  że per t r ak tac je  w sprawie  
zacieśnienia  zbliżenia pom iędzy Irakiem, 
I ranem,  Turcją i A fgan i s ta nem  są b a r ­
dzo  za a w a n so w an e ,  tworząc z tych 
cz te fech  państw jednol i ty  blok politycz­
ny nazewnątrz .

Lawina śnieżna
przyw aliła  pociąg.

TOKIO. Wstrząsająca katastrofa ko­
lejowa wydarzyła się niedaleko Tsuruga 
w prowincji Fukui.

Na znajdujący się w pełnym biegu 
pociąg osobowy runęła ze s tromego zbo 
cza olbrzymia lawina śnieżna. Lokomo­
tywa i dwa wagony siłą rozpędu zdołały 
się przebić przez lawinę, reszta pociągu 
została przysypana wielometrowej grubo 
cl warstwą śniegu, kamieni i odłamów 
skał.

W k a t a s t r o f ę  zabitych i rannych zo 
stało conajmniej 50 ludzi.

Nadużycia w  Z. U. P. U.
WARSZAWA. W związku ze ś ledz­

tw em  t o c z ą c e m  się w sprawie  nadu 
żyć w ZCJPCJ, ar esz t owano  w pi ą tek  
jed neg o  z k ierow ników wydzia łu,  za­
wieszonego  swego czasu w czynno ś­
ciach.  Szczegóły  ze względu na dobro  
śledztwa t r zy m a n e  są w ta j emnicy.

M orderstwo sek w es tra to ra .
BIAŁYSTOK. Wczoraj w godzinach 

rannych na szosie Knyszyn — Jesio- 
nówka w odległości  5 km.  od Knyszy­
na  został z a m ordow any  sek we st ra to r  
III Urzędu Skarbowego w Białymstoku,  
Władysław Dudziński,  oraz  woźnica 
n ieu s ta l oneg o  nazwiska.  Morderstwa 
do k o n an o  na  tle rabunkow em .

Spalił s ię  w  łóżku od pap ierosa .
WARSZAWA. Wydarzył się tu wy­

padek okropnego poparzenia się c z ło ­
wieka w łóżku od papierosa.

O godzinie wpół d * dziesiątej  wie 
czór powrócił  z mias ta w stanie n ie­
t rzeźwym 40-letni sierżant rezerwy, Ka 
roi Brongel. Brongel położył się do łóż 
ka i zasnął  z zapalonym papierosem w 
us tach.

Od papierosa zapalił się siennik i 
i kiedy domownicy zauważyli wydostają 
cy się z pokoju dym i pośpieszyli na 
ratunek,  Arongel był już strasznie po­
parzony. Miał on prawie zwęglone s to­
py. Przewieziono go do szpitala,  gdzie 
zmarł .

W Bułgarji k w itn ą  drzew a.
SOFJA.  Tegoroczna zima jes t  w 

Bułgarji  zjawiskiem meteoro logicznemi  
jakiego nie z a n o to w ano  od pięćdzies ię 
ciu lat. T em p era tu ra  os iągnęła  w stycz 
niu rekordowy poziom. Zano tow ano  
t e m p e r a tu r y  od 20 -do 21 stopni powy­
żej zera,

W tym mies iącu z im ow ym  prz ed ­
s tawia się krajobraz bułgarski zupełnie 
po wio sennemu.  Ciepła pogoda  p rz y ­
niosła z sobą  kwitnięcie drzew owoco- 
cowych Nawet  w mniej  ciepłych oko 
licach Bułgarji  kwi tną śliwki i drzewa 
migdałowe.  W Bułgarji ś rodkowej  za 
kwitły ogrody różane.

W szystkim, którzy wzięli udział w oddaniu ostatniej 
posługi nieodżałow anem u naszem u synowi i b ra tu

b.p. Józefowi Weisfelnerowi
a w szczególności Zarządowi oraz członkom Związku Ży­
dów Uczestników W alk o Niepodległość Polski, Federacji 
P.Z.O.O., p. kaznodziei Hirszbergowi, p. kantorow i Fiszlo- 
wi, oraz kolegom i przyjaciołom  składam y tą  drogą ser­
deczne „Bóg zapłać“

R O D Z I N A .

Krwawa walka na granicy
sowiecko-mandżurskiej.

MOSKWA. — Sowiecki  patrol gra 
niczny nat rafi ł  w odległości 3 kim od 
granicy w okręgu Grodekowo na 4 Man­
dżurów i Japończyków ubranych po cy­
wi lnemu,  którzy rozpoczęli ogień,  w 
chwili gdy chciano ich zatrzymać. J e d ­
nocześnie zjawiły się i rozpoczęły ogień 
jeszcze dwie uzbrojone grupy japońsko- 
mandżurskie,  l iczące 30 ludzi. Po przy­
byciu posiłków z granicznego posterun­
ku sowieckiego w liczbie 25 ludzi, od ­
dział  japońsko mandżurski,  który p rz e ­

dosta ł  się na terytorjum sowieckie, był 
odpychany w kierunku granicy. W tym 
momencie  na terytorjum sowieckie wkro 
czyły nowe oddziały japońskie i mand­
żurskie. W wyniku starcia,  które chwila­
mi zamieniało się w walkę na białą 
broń, oddział  japońsko mandżurski w si­
le jednej kompanji był zmuszony do 
wycofania s ię na terytorjum mandżurskie.  
Sowiety złożyły w związku z temi  zaj­
ściami protest  na ręce  ambasadora  ja­
pońskiego.

Fala mrozu obejmuje Polskę.
Wczoraj nas tąpi ło dalsze obniżenie 

temperatury  na terenie całej północno- 
wschodniej  Polski. O godz. 7 rano noto 
wano w Dziśnie 23 st. mrozu,  na Kró- 
lewszczyźnie 22, w Wilnie 16, w Lidzie 
12, w Pińsku 7, w Białymstoku 6, w 
Łucku 5, w Lublinie 1 i w Brześciu 5 
st. mrozu.  W Warszawie w nocy było 1 
st- mrozu, zaś o godz. 7 rano tempera­
tura podniosła się do zera. Fala mrozów 
zbliża się powoli do Warszawy, orgar- 
niając stopniowo Polesie.  Wołyń i woje 
wództwo Białostockie.

Zjawisko to spowodowane jest tern, 
że w kierunku zachodnim spływają fale 
zimnego powietrza polarnego z nad 
Rosji. Ciepły obszar niżowy zwolna usu ­
wa się z terenów Polski, przesuwając 
się w kierunku środkowej Europy.

W zachodniej  Polsce temperatura  w 
Łodzi,  Bydgoszczy i w Gdyni ut rzymy­
wała się na zerze,  a w Poznaniu było 2 
st. ciepła.

Dalszego spadku temperatury w War 
szawie spodziewać się już należy dziś 
wieczorem.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

N i e d z i e l a  2 l u t e go .  O c z y s z c z e n i e  N. M. P. 
P o n i e d z i a ł e k  3 l u t e g o .  B ł a ż e j a  B. M. 
W a c h ó d  s ł ońca  o g. 7,14. Z achód  o g. 16.24.

Nocne dyżury aptek.
, W  n o c y  z s o b o t ę  n a  n i e d z i e l ę :  N o w y  

R y n e k ,  A le j a  W o l n o ś c i .
W  n o c y  z  n i e d z i e l i  n a  p o n i e d z i a ł e k :  H  

A le j a ,  O s t a t n i  G ro sz .

PKU. w now ym  lokalu. W dobie­
gającym już końca tygodniu bieżącym 
Powiatowa Komenda Uzupełnień,  która 
dotychczas  mieściła się na par terze w 
domu narożnym przy zbiegu ulic Racła­
wickiej i Dąbrowskiego,  przeniesiona zo 
s tała o piętro wyżej do lokalu po S ta ­
rostwie.

3,200 rad joabonen tdw  w Często* 
Chowie. Pomimo przeciągającego się 
w nieskończoność kryzysu rzesze radjo 
abonentów s tale rosną w naszem mieś 
cie. Należy jednak zaznaczyć,  że Czę­
s tochowa pod tym względm pozostaje 
jeszcze znacznie wtyle za Zagłębiem 
Dąbrowskiem, gdzie radjoaparat  znajdu­
je się w każdym niemal domu.

Obecnie liczba radjoabonentów w 
Częstochowie wynosi 3,200 Ostatnio za ­
re jest rowane aparaty otrzymały zaświad­
czenia opat rzone cyframi wyższemi po­
nad 8 tysięcy, co dobitnie świadczy, że 
wiele osób wycofało się z szeregu ra­
djoabonentów.

W każdym razie dalsze pogłębienie 
kryzysu nie zagraża systematycznemu 
rozrostowi liczby radjoabonentów,  gdyż 
s łuchanie radja należy do stosunkowo 
najtańszych przyjemności i ułatwia wie­
lu ludziom dobroczynne zapomnienie o 
ciężkich smutkach i kłopotach doby kry 
zysowej.

Konsumcja wody w Częstocho­
wie. Obecnie  w mies iącach zimowych 
wodociągi miejskie pompują stosunkowo 
najmniejszą w ciągu całego roku ilość

Ulgi dla nauczycieli szk ó ł  z a '  
wodowych. Ministers two Oświaty  wy­
da ło  rozporządzenie  przyzna jące  don io  wie dopiero  po raz drugi.

wych,  za s to sow ane  zos tanie  na okres 
najbl iższych 2 ch lat.

Od 1 lu tego  zn iżone ceny p rz e ­
jazdu do Krynicy. J a k  już donosi l i ś ­
my,  od 1 — 10 lu tego lu tego Liga Po 
pierania Turys tyki o rganizuje  zjazd z 
całej Polski do  Krynicy. Na pods tawie  
kar t  uczes tn ic twa,  których ważność  roz 
poczęła się w dniu  31 ym s tycznia,  u- 
czes tnicy zjazdu korzystać b ędą  z wiel 
kiej zniżki kolejowej ,  gdyż do Krynicy 
zapłacą  2/3 bi letu n o r m a l n e g o  a p o ­
wrót  o d b ęd ą  za da rm o.  Np. z Warsza­
wy od Krynicy i z powro te m c en a  
p rzejazdu w tych warunkach  wyniesie 
w klasie 3 zł. 18.90.

Karty uczes tn ic twa  w ydaw ane  są 
już we wszystkich oddziałach biura po 
dróży oraz w kioskach „ R u c h u “ , w 
tych miejscowościach,  gdezie biura p o ­
dróży nie mają  swoich placówek.

Zgłaszający s ię po kar ty  winni p o ­
s i adać  jakikolwiek dowód osobisty,  bo 
wiem karty uczes tn ic twa są  imienne.

Wob ec ogran iczone j  ilości kar t  u- 
czes tnictwa p o ż ą d a n e  jest  wcześniejsze 
ich z a m a w ia n ie.___________ '

Szczęście Cię nie zawiedzie, 
gdy kupisz los w znanej

KOLEKTURZE

J. WEKSLER,
CZĘSTOCHOWA, 

Aleja 6 — tel. Nr. 11-55.
gdzie os ta tn io  padły n a s t ę ­
pujące  większe wygrane:  

na Nr. 40875 — zł. 1 000.000.— 
116491 — ,, 20.000.—

„ „ 69661 — „ 15.000.—
„ „ 6 8 6 2 0 — ,, 15.000 —

! „  „ 116472 — ,, 10 000.—
„ „ 14 73 57— ,, 10.000.—
„ „ 148532 — ,, 10.000.—

Prócz tego padły  w IV-ej klasie 
34 łoterji 2 większe  wygrane,  

a mianowicie:  
na  nr. 167420 — zł. 30.000 —
„ „ 165757 — „ 10.000 — 

jak również wiele in. wygranych

Losy 1 klasy już S3 do n a b y c ia !
Odpis lis tu  gracza 

do Dyrekcji Loterji P aństw ow ej.
Córka moja  Krystyna gra w kolek 

turze J o a c h im a  Wekslera  w Częstocho

słe ulgi dla nauczycieli  szkół zawodo 
wych.  Ponieważ od nauczyciel i  tych 
w y m a g a n e  jes t przeds tawien ie  ś w i a ­
dectw gimnazjalnych,  min is t er s tw o  o- 
światy  zezwol iło na  składanie świa­
dectw szkół zawo dowy ch  z ku rsem c o ­
najmniej  t rzechletn im.

0 1 — 2 proc. mniej płacić bę-

Gdy w kolek turze  J a a c h i m a  Weksle 
ra padła wygrana mi ljon złotych,  córka 
m o j a  wybrała sobie  kolek turę  W e k s le ­
ra w Częstochowie .

Nie zawiod ła  się też,  gdyż w p ie r w  
szej g rze  padły  na  dwie  1/4 losów, 
k tóre  grała,  p re m je  po zł. 2.500 — i to 
na n u m e r y  94904 i nr. 167420.

Mając po ważną s u m ę  wygraną,■ m m  ^  ^  u  J M  | / w w u i . i i ą  w  y  y  i a  1 1 |

dzlem y od i lu tego na em ery tu rę ,  marzyła  có rka  moja  o ca ły m  iosie i
Z dni em  dzisiejszym t. j. 1-go lu tego naby ła  cały los Nr. 165757 i 1/4 losu
weszły w życ ie  nowe  przepisy dek re t u  nr.  167420.
P. Prez yd en ta  R.P. wprow adzające  o b ­
niżkę składek ubezpieczen iowych w 
części  dotyczącej  ubezpieczenia  e m e ­
ryta lnego .

Dla robotników obniżka  wynosi 1 
proc. z 5,2 na 4,2 proc

Dla pracowników umysłowych o b ­
niżka ta wynies ie 2 proc.  uposażenia,  
d o tąd  bowiem śc iągano  ty tu łem skła

Ku nieopisanej  radości  zabrzęczał  
w dniu  16 bm.  o godz.  5 po południu  
telefon od fi rmy J o a c h im  Weksler ,  
Częs tochowa  nr. 1155 z nowiną,  że w 
jednej  godzinie wygrały oba  losy i to 
nr. 165757 (cały los) zł. 10.000 — i nr.  
167420 (1/4 losu) w y g ra n ą  d z i en n ą  zł. 
30.000.

Gważam za tem ,  że f i rma J o a c h im
d ek  8 proc.;  od 1 lu tego  zaś składka Weksler,  Częstochowa,  ul. Panny  Marji 
wynosić będzie tylko 6 proc.  Nr. 6 jes t napraw dę  szczęśliwą.

Obniże nie  s k ład ek  ubezp ie  czen io  • Hź. Jankowski.

SYGNAŁY
Padły takie słowa w Sejmie:
— „W ostatnich czasach komisje po 

borowe m uszą odrzucać ju ż  prawie po ­
łową powołanych do wojska, ja ko  nie- 
nadających się do służby!"

...zła budowa ciała, gruźlica, jaglica, 
wady serca, choroby weneryczne... 

Karlejemy i cherlejemy.
A przecież zdobywamy rekordy spor­

towe, świadczące o naszej tężyżnie f i ­
zycznej.

Rzucono hasło upłynnienia stosun­
ków pracowniczych. W mowie potocznej 

wody, t.j. 4 miljony litrów dziennie,  czyli to „upłynnienie“ oznacza takie ustosun- 
prnwte o 50 proc. mniej niż latem.  — kowanie się do pracy inteligencji zarob- 
Dzienna konsumpcja wody wynosi 65 li- kującej, by zwolnienie pracownika nie 
t rów na każdego mieszkańca skanalizo- było połączone z  jakiem ikolwiek trudnoś- 
wanych domów.  ciami i nie pociągało za  sobą wydatków

w postaci emerytur lub odpraw.
Aby uzyskać to Hupłynnienie* trze ­

ba pogwałcić nabyte przez pracowników 
prawa ochronne. To ju ż  się robi.

Czytam y w prasie:
„W Stanisławowie w kościele farnym  

pobłogosławiony zo s ta ł zw iązek m ałżeń­
ski pomiędzy p. Z. J. akademikiem stu- 
djującym we Lwowie, a uczenicą 3 k la­
sy gim nazjum  5 .5 . Urszulanek p. F. L., 
liczącą lat 14".

„ We wsi Brzegi pow. kieleckiego 
14-Ietni chłopiec powiesił z  zem sty swe­
go 13 letniego brata. Gdy rodzice wróci­
li do domu zastali zastygłe zwłoki syna 
wiszące na haku wkręconym w belkę .

Ano, m łode pokolenia dorastają szyb
ko.
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Projekt ustawy o umowach zbiorowych
rozpatrzy  w najbliższych dniach Rada Ministrów.

Wśr ód projek tów us t aw odaw czych ,  
k tóre  rozpa t rzy  w najbl iższych dniach  
Rada  Ministrów i zdecydu je  o sk ie row a­
niu ich do Izb, zna jduje  s ię  również  —  
jak się do wiadu jem y — donios ły d l a  
świa ta  pracy projekt  ustawy o u m ow ach  
zb iorowych.

Umowy zbiorowe są  nieodzowne.
O b s z e r n e  u z a sa dn ie n i e  pro jek tu  us ta 

wy wskazuje ,  że w Pol sce  od chwili  od  
budowy pańs twa,  układy zb iorowe po mi ę  
dzy p ra c o d a w c am i  i p racownikami  rozwi 
nę ły  s ię  w wybi tnym s topniu  i s tanowię  
dz iś  n ieodzowny czynnik s k ł ado w y z o r ­
gan iz owanych  s tosunków pracy  w na j ­
ważniej szych  ga łę z ia ch  życia gospodar -  
czego.

Ustaw ow e no rm ow an ie  ogólne  tej 
sprawy i s tn ie je jedn ak że  tylko w b. za ­
bo rz e  prusk im. O rgan iz ac je  za w o d o w e  
pracownic ze  dom agają  się o d daw na  wy­
dania  us tawy ogólnej  o zbiorowych ukła 
d a c h  pracy,  k tóraby no rm ow ała  zagad­
n ienie  to pod wzgl ęde m  prawnym,  na- 
da ja c  większą niż do tyc hczas  m o c  tego 
rodza ju  umowom .

Pro jek t  z łożony Radzie  Minist rów 
przez  Minis te rs two Opieki  Społeczne j ,  
ma  na ce lu  zado śćuczynien ie  tym p o ­
w s zechn ie  o d c zu w any m  pot rzeb om świa  
ta  pracy.

W na jogóln ie j szem s t r e szczen iu  —  
pro jek t  p r zewi du je  za sadę ,  że uk ład  zbio 
rowy za re je s t row an y wiąże  wszystk ich  
pracowników d a n e g o  pra codawcy ,  któ 
rych  ukł ad  dotyczy,  a pon ad to  w szys t ­
k ich tych,  k tórych  prawo cywi lne  za 
związanych uważa.

Zabezpieczenie  zorganizowanych.
Dalej p ro jek t  p rzewiduje  nadaw an ie  

u k ł adom  zbiorowym —  które  osiągnęły 
pr zeważa jące  gospoda rc ze  zn aczen ie  w 
ga łęzi  pracy,  ob ję te j  p rzez  uk ład  i na  
ob ję tym przez  n iego obsz a rz e  —  ro zpo ­
rz ą d z e n i e m  min is t ra  opiek i  spo łeczne j ,  
mocy  pows zechnie  obowiązującej ,  a więc 
nietylko w s tosunku do  osób,  związa­
nych uk ładem,  lecz do wszystkich  osób,  
k tó ry ch  uk ła d  dotyczy na  ca ły m obję ­
tym przez  niego obszarze.  P o s t a n o w i e ­
nie to ma  na celu zabezp ieczenie  żarów 
no zorganizowanych  pracowników,  jak 
zo rga nizowanych  p racodawców,  ptrzed 
szkodl iwą  ze s ta now is ka  zd rowe go  r o z ­
woju  życia g o sp o d a rczeg o  i s p o ł e c z n e ­
go konk urenc j ą  żywiołów n iezorganizo-  
wanych .

Z a s a d ę  t ę  przyjęło już wiele us taw o 
da w s tw  różnych  kra jów świa ta ,  ponad to  
z a s a d a  ta  s tenowi  odp ow iedni k  i n s t y t u ­
cji t. zw. p łac min imalnych ,  s t o s o w a ­
nych  w kra jach  anglosaskich .  Na tery-  
to r ju m  Polski  za sa da  ta  obowiązuje  w 
b. dz ie lnicy pruskie j  w pos tac i  rozporzą  
dzen ia  n ie m ie cki ego  z dn ia  23 grudn ia  
1918 r. S to so w a n ie  jej w ciągu dotych

cz as ow ego  ok re su  przez  w ła dze  polskie 
spotyka się z uznaniem  organizacyj ,  r e ­
prezen tu jących  obie  s t rony za in te re so w a 
ne,  t. j. p racownik ów i p r acoda wców.

Umowy m ogą  zawierać  związki 
lub delegacje pracownicze.

P ro je k t  uzna je  zasadniczo ,  że uczes t  
n ikami  uk ła dów  zbiorowych mogą  być 
te  osoby,  k tórym kodeks  zobowiązań  u- 
k ład  zawie rać  pozwala ,  t. zn.  ze st rony 
p raco da wc ów s towarzyszenia  pr a c o d a w ­
ców oraz  poszczególn i  p racodawcy ,  ze 
s t rony zaś  pracowników związki  z a w o ­
dowe.

P ro je k t  uwzględnia  jednak  fakt ,  że w 
pe wnych wypadkach  zawie ra  s ię  u nas 
uk ła dy  zb io rowe ,  przy n i e d o s t a t e c z n e m  
zorg anizowaniu  pracown ików w n i e k tó ­
rych ga ł ęz iach  pracy,  lub w n ie k tó rych  
okol icach  kraju,  z de legac jami ,  re p r e z e n  
tu j ącemi  pracowników danego  zakładu.  
Wraz ie  więc,  gdy i s tn ie ją  warunki ,  przy 
k tórych  n ie m a  widoków zawarc ia  u k ł a ­
du  zb iorowego przez  s towarzyszenie  z a ­
w o d o w e  p racownic ze ,  p ro jek t  p r z e w id u ­

je zaw ie ran ie  um ó w  przez  de legac je  pra 
cownlcze .

Dla robotn ików rolnych oddzielna 
u s taw a .

Z uwagi  na to,  że obowiązujące  na 
z ie m ia c h  polsk ich ustawy no rm u ją  już 
sp rawę ważnośc i  p rawnej  uk ł adów  z b io ­
rowych w rolnictwie w spo só b  z r e sz tą  
d oś ć  różnorodny,  i że s ta n  taki  u t r udnia  
n ada n ie  jednol i tych  za sa d  um o w o m  zbio 
rowym w rolnictwie,  p ro jekt  na ra z ie  po 
mija uk łady  zb iorowe z ro bo tn ik am i  roi 
nymi.  Z aga dn ien ie  to  bow iem  zna jd u je  
wyraz w o so bnym  akc ie  us taw oda wczym,  
który przys tosuje  t ryb  zawieran ia  u k ła ­
d ów  zbiorowych d o  o d rębny ch  w a r u n ­
ków pracy na  roli.

Wprowadzen ie  ustawy o uk ła dach  
zb iorowych pracy przyczyni  się n i e w ą t ­
pliwie do  pewnego uzdrowienia  s t o s u n ­
ków gospodarczych ,  da jąc  za r a z em  ukła 
d o m  zbiorowym na leży te  ramy prawne ,  
w k tó re  k o n k r e t n e  warunki  g o sp o d a rcze  
oraz sp oł eczne  bę dą  m og ły  włożyć d o ­
wolną  t reść .

Miejski Teatr Kameralny
Oziś w  s o b o tę  i ju t ro  w  n ie d z ie lę  w ieczo rem

B U S - F E K E T E G O ^ t  „Trafika pani generałowej"
W niedzielę  po po łudn iu  2 razy  „R 0  X Y  “

Z a k ł a d y  / ♦  I T T  O  T  U  z a ł o ż o n e  1805 r .
O grodnicze ^  Am, A w  J.S. w W arszaw ie, S. A.

zaw iadam ia ją ,  że  wyszedł z d ruku

C E N N I K  N A S I O N  n a  «• o k  1 9 3 6
i rozsyłany j e s t  na żądan ie .

   M A C | n U A  w a r z y w n e ,  p a s t e w n e ,  le ś n e ,  —  ■ •
• I 1 M J I U l i M  k w i a t o w e ,  r o ln e ,  l e k a r s k ie  _ _ _ _ _ _ _ _

św ieżego zb ioru ,  wyborowej jakości
Cenirala—Ceglana 11. Filje: S ienkiew icza 11 i 2 -ga  Hala M irowska

W poszukiwaniu
aryjskich przodków.

C z y t e l n i k o m  n a s z e g o  p i s m a  z a p e w ­
n e  d o b r z e  są  z n a n e  o s ł a w i o n e  u s t a w y  
n o r y m b e r s k i e ,  n a d  k t ó r e m i  n i e z a w o d ­
nie  w k r ó t c e  s m u t n o  s ię  z a d u m a  b e z ­
s t r o n n y  h i s t o r y k  dz ie jów  n a r o d u  i k u l ­
tu r y  n i e m i e c k i e j  za r z ą d ó w  o b e c n e g o  
k a n c l e r z a  Hit le ra.

U s t a w y  te  po d ło ży ły  g ro ź n y  n a b ó j  
d y n a m i t u  p o d  wie l e  s p o k o j n y c h  d o t ą d  
i s zczęś l iw yc h  og n is k  ro d z i n n y c h .  M a ­
m y  n a  myśl i  t e  rodz iny,  w k tó ry c h  je  
d e n  z m a ł ż o n k ó w  nie  m o ż e  w y l e g i t y ­
m o w a ć  s ię  d o s t a t e c z n ą  l i czbą  p r z o d ­
kó w  czys to  a ry jsk ich .

I o t o  n i e d a w n o  d o  n a s z e g o  m i a s t a  
z je ch a ł a  p e w n a  o b y w a t e l k a  n i e m i e c k a ,  
z a m i e s z k a ł a ,  o  ile s ię  n ie  m yl im y,  w 
Ber l inie .  P rzyw iod ła  ją d o  n a s z e g o  
m ia s ta  n adz ie ja  o d n a l e z i e n i a  w C zęs t o  
c h o w i e  a ry j sk i ch  p r z o d k ó w  dla  s w e g o  
m ę ż a ,  n o s z ą c e g o  n a z w is k o  F a u s t .

S a m a  o n a  jes t  p e łn e j  krwi,  s t u p r o ­
c e n t o w ą  a ry jką ,  l ecz jej d r a m a t  żye io  
wy p o l e g a  n a  tern,  że pr zed  k i l k u n a s t u  
laby, g d y  n i k t  j eszcze  w N i e m c z e c h  
n ie  s p o d z ie w a ł  się,  ku c z e m u  idzie d e ­
m o k r a t y c z n a  r e p u b l i k a  w e j m a r s k a ,  po-

Zapowiadamy: druk w odcinku powieściow ym  
„SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO1*

n o w e j  n ie zw y k le  c ie k a w e j  powieści  w s p ó łc z e s n e j

red . ANTONIEGO STANKIEWICZA

n a g r o m a d z o n y c h  w o k n a c h  w y s t aw  
sk le p o w y c h .

Tu o  g ło dz ie  m ó w i ć  nie wolno! 
O b a j  już  zdoła li  p o z n a ć  tę  wie lką  
p r a w d ę :  g d y ś  g ło d n y ,  n i e  zdradza j  
s ię  z t e rn  przed  b l iź n im,  bo  ła twie j  
s y t e m u  naź re ć  się aż d o  n i e s t r a w ­
nośc i ,  an iże l i  g ł o d n e m u  u ż e b r a ć  ka  
w a ł e k  ch leba . . .

. . .Koła p o c i ą g u  przycich ły ,  j a k b y  
d la  n a b r a n i a  tc hu  p rz e d  s k o k i e m ,  a 
w a g o n  t y s i ą c e m  m i a ż d ż o n y c h  części  
ry kną ł  o s t r z e g a w c z e  has ło :  k a — t a —  
s t r o — f a!

To t rw a ło  tylko m o m e n t ,  An drze j  
us ły sz a ł  t e n  s t r a szn y  okrzyk  i z r o z u ­
mia ł  go.. .

—  Nie,  b r a c i e ,  d y p l o m  nie  s t a ­
nowi  o c z ł o w i e k u .  Z n a m  d u rn i  z dy  
p l o m a m i  i ludzi  m ą d r y c h  bez dyplo  
mów .  M a c  D o n a l d  był z w y k ł y m  g ó r  
n ik ie m ,  Hit le r  — m a l a r z e m  p o k o j o ­
w y m ,  D o l l f u s s — u b o g i m  c h ł o p a k i e m  
wie jsk im,  W i l he lm  Mikla s  —  n a u c z y ­
c i e l e m  lu d o w y m ,  Masaryfc— k o w a l e m  
M u s s o l i n i — n a u c z y c i e l e m ,  S z a c h  P e r  
sji, R izaJKhan — c h ł o p c e m  s t a j e n n y m .

—  To są  j e d n o s t k i  wy ją tk owe .
—  O w a ,  n igdy  n i e w i a d o m o ,  czy 

się jes t  z a r o d k i e m  w y j ą t k o w e g o  czło 
wieka ,  czy  w y j ą t k o w e g o  d u r n i a . . .

INSPEKTOWE OKNA, N A R T Y
w p ie rw szorzędnym  gatunKu j wy Konaniu
oraz  d rzew o  budow lane ,  s to la rsk ie  i heb lo ­
w ane  poleca po n a j tańszych  cenach  ta r ta k

B R A C I A  FA K T O R
Narutowicza 83, telefon Nr. 24 14.

ś lu b i ł a  cz ło w ie ka ,  o  w ątp l i wej  c z y s t o ś ­
ci krwi.

Sz częś l iw e  poż yc ie  w n i e z m ą c o n e j  
h a r m o n j i  t r w a ł o  do  o s t a t n i c h  n i e m a l  
dn i ,  g d y  w p o g o d n y  f i r m a m e n t  s z c z ę ­
śc ia  r o d z i n n e g o  p. F a u s t ó w  u d e rz y ł  
g r o m  w p o s t a c i  t r i u m f a l n i e  p r o k l a m o ­
w a n y c h  u s t a w  n o r y m b e r s k i c h .

Nie w i e m y  d o k ł a d n i e ,  c zy  o d  pani  
F a u s t  z a ż ą d a n o  p o r z u c e n i a  m ę ż a ,  c zy  
te ż  groz i ły  m u  j a k i e ś  i n n e  re pr e s j e .  
S ł o w e m ,  p. F.. d o w i e d z i a w s z y  się,  
że  p ro t op la śc i  m ę ż a  n i e g d y ś  m ie sz k a l i  
w C z ę s t o c h o w i e  i byli  w y z n a n ia  k a t o ­
l i ck i ego ,  p r z y b y ła  d o  n a s z e g o  m ia s t a  
i wie le  cz a su  s t r ac i ł a  n a  w e r t o w a n i e  
k s ią g  s t a n u  c y w i l n e g o  w r ó ż n y c h  pa-  
raf jach ,  lecz u p r a g n i o n y c h  d o w o d ó w  
czys tośc i  s w e g o  m ę ż a  n ie  zna la z ł a .

W sz ys tk o  to  b y ł o b y  b a r d z o  w eso łe ,  
g d y b y  n ie  by ło  b a rd z o  s m u t n e .

PRAWO i ŻYCIE.
Czy wpłacenie zadatku uwalnia  

wpłacającego od wykonania umowy.
Pani  Eugenja  S wynaję ła ub i eg łego  

lata dwa pokoje  z kuchn ią ,  na  m ie s i ąc  
l ipiec i s i e rp ie ń  za 200 zł. J a k o  z a d a ­
tek pani  S. wpłac i ła  50 zł. W p i e r w ­
szych dniach  l ipca pani  S.  zg ło s i ł a  s ię  
do  gos poda rz a  i oświadczyła ,  że  z m i e ­
szkania  nie skorzys ta i że d o  zada tk u  
nie rości  p retensj i .  G os po da rz ,  k tóry w 
mi ę d z y c z as ie  nie z do ła ł  wynająć  m i e s z ­
kania ,  wys tąp ił  na drogę  sądową o z a ­
p ł a t ę  sumy 200  zł. ,  s k ł a d a j ą c  je dnocze  
śnie  z a d a te k  do depo zy tu  sądow ego.  
S ą d  u zna ł  s łu sz ne  ro sz c z e n ie  g o s p o d a ­
rza,  gdyż w myśl  art.  77 par .  2 ko deksu  
zobow iązań  w razie n i edopełn ien ia  u m o­
wy < r zez  s t ronę ,  k tór a  d a ła  zada tek ,  
d ruga  s t rona  m a  wybór,  a lbo  do cho dz ić  
wykonania  umowy,  a lbo  za t r zyma ć  z a ­
da tek.  Wobec  powyższego ten,  kto da ł  
z a d a te k  winien się zaw sze  l iczyć z tern, 
że druga  s t rona  nie zadowol i s ię  z a d a t  
k iem i bę d z ie  ż ą d a ł a  do p e łn ie n i a  u- 
mowy.

Jak należy rozumieć przepis usta­
wy o ochronie lokatorów, że w y­
najmujący może zalegać bez obawy 
eksmisji z dwiema ratami komor­

nego.
Są d  grodzki  w Warsz awie  rozpa t ry  

wat  sp rawę właśc ic ie la  d o m u  przec iwko 
lokatorowi ,  k tóry  w dniu  wy toczenia  po 
w ó d z tw a  15 g rud n ia  ub. r. za lega ł  z o- 
p ła tą za mies iąc  l is topad.  Lokato r  t lu.  
m aczy ł  się,  że w myśl us tawy gospod arz  
m oże  sku te czn ie  d o m a g a ć  s i ę  eksmisj i  
j edynie  wtedy ,  gdy wynajmujący  za l ega  
z o p ł a tą  n a je m n e g o  d w u c h  ra t  k o m o r ­
nego.  S ą d  tego t łu m a c z e n ia  nie uz na ł  i 
n akaza ł  loka torowi  opróżnić mie szka n ie .  
W mo ty w ach  są d  podał,  że zgodnie  z 
o r z e c z e n i e m  S ą d u  Najwyższego  p o n i e ­
waż ko mo rn e  w braku  od m ie n n e j  u m o ­
wy winno być p łacone  zgóry, wynajmu-  
cy m oże  prze to  sk u te c z n ie  ż ą d a ć  r o z ­
wiązania  umowy I wyrugowania  loka to­
ra,  gdy ton nLe u iściwszy  w ca łośc i  lub  
w części  j edne j raty k o m orne go  ( z a  l i ­
s t o p a d )  nie  zap łac i  an i  za leg łośc i  z o- 
k re su  po przedn iego  ani  nowej ra ty  w 
w dniu  jej p ła tnośc i  (1 grudnia . )

Eliksir do  s t izębów „stoma!
L e k a r z a - D e n t y s t y

M. R O Z E N O  W I C Z A
d o s ta ć  m ożna w ap tek ach  i sk ład ach  
— — — a p t e c z n y c h  — — —

po d t y t u ł e m : Oto wyjątki z tej powieści:

...Z p e r s p e k t y w y  u b ie g ły c h  w i e ­
ków przysz łe  p o k o le n ia  w y d a d z ą  o 
ludziach  nasze j  epo ki  sąd :  k o p n i ę c i  
w c ie m ię .

Co p o w ie d z ą  o n a s ,  k t ó r z y ś m y  
szli n a  w ie lk ie  p i j a ń s t w o  krwi  z z a ­
pa łem,  z p i e ś n i ą  na  u s t a e h  i z p rze  
: :zuciem b o h a te r s k o ś c i  a u p i l i ś m y  
się tak  b e z n a d z i e j n i e  s m u t n o ,  gd y  
ps ta tn ia  kr o p la  krwi g o r ą c e j  z a s t y ­
gła w z iemi  i...

...I g o r ą c z k o w a  wizja g o t o w a n e g o  
jadła,  w y w o ł u j ą c a  d re szcze  p o ż ą d a ­
nia.  Zup e łn ie  jak  na  f ronc ie ,  gdy  
k u c h n i e  d o  o k o p u  d o t r z e ć  n ie  m o ­
gły: w t e d y  ro z m a w ia ło  s ię ty lko  o 
je d ze n iu ,  w y m i e n i a ł o  n a j s m a k o w i t ­
sze p o t r a w y  i p rze łyka ło  go rzką  
ś l inę  — byle  g łód  oszukać . . .  Tuta j  
t r z e b a  o s z u k a ć  cz łowieka,  by  te n  
zaspok oi ł  g łód,  p o d r a ż n io n y  wido  
k i e m  o l b r z y m i c h  z a p a s ó w  żyw no śc i ,
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Dyr Gall znowu na czele teatrów  
regionalnych. Jak donosiliśmy w swo 
im czasie, dyr. Iwo Gall przed kilku ty­
godniami złożył na ręce naczelnika wy­
działu oświaty i kultury (M inisterstwo  
O św iaty) p Zawistowskiego rezygnację 
ze stanowiska kierownika teatrów d z ie l­
nicowych w Warszawie Obecnie zaś z 
prawdziwą satysfakcję dowiadujemy się, 
że dymisja dyr. Galla nie została przy­
jęta i były dyrektor naszego teatru zno­
wu stanęł na czele teatrów dzieln ico­
wych w Warszawie,

Dalszy ciąg ofiar na cele mor­
skie. Cele i zadania Ligi Morskiej i Ko 
lonjalnej są znane społeczeństwu pol­
skiemu, które nie szczędzi ofiar na te 
cele i w dalszym ciągu wpłaca dobro­
wolne ofiary zamiast balu, który się nie 
odbył

W płynęły nowe ofiary od następują­
cych osób: p, Piotrowskiego, mec. M.
Konarskiego, p. S. Jastrzębskiego, dr. 
Broniatowskiego, pp. Działoszyńskich, p. 
Wekslera, inż. Franke, dr. Goldmana, p. 
Krzem ińskiego, p. Szwarbauma, p. H. 
Blaszczyńskiego, p. J Cholewickiego, 
pp. Konarów, p. Perkowskiego, inż Gó- 
rewicza, p Ignatowskiego, pp. Pleska- 
czyńskich, pp. Jungów, pp. Kaczm ar­
skich, p. Kruszyńskiej, p. Grabowskiego, 
pp. Soczków, p. J. Imicha. p. Edera, 
inż. Przysusklera, p F. Sammler, p An 
drzejka, p. A. Kautza, p. P. W incakiewi 
cza, dyr Strauba, dr. L. Lohna, inż. A 
Markusfelda, inż. A. Kohna, o. E. Łęgo 
sza, inż. Kanczewskiego, p. K. Mercike, 
dyr. Piotrowskiego, mec. Zawadzkiego, 
p. Belka, dyr. Knauera, ks. prał. W ró ­
blewskiego, dr. Kędzierskiego, dr. Kar­
czewskiego, dyr. Tempie, dr. Anny No­
wak, p. Nagłowskiego, mgr. Strebejko, 
pp. Wilkoszewskich, J. E. ks. biskupa 
dr. T. Kubiny, ks. Sobczyńskiego, dr 
Bielunasa i dr. Franke.

Zarząd Częstochowskiego Obwodu  
LMK. składa powyższym osobom najser 
decznlejsze podziękowanie za wpłacone 
przez nie ofiary.

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim  tym , którzy wzięli udział w oddaniu ostatniej posługi 

drogim nam  zwłokom  m atki naszej

JÓZEFY PALACZOWEJ
a w szczególności S.S. H onoratkom  z ul. Ogrodowej, p. inż. R. W ró- 
blowi, pracownikom  Wydz. Gospodarczego Zarządu M iejskiego, pra­
cownikom  (Jbezp. Społecznej, oraz wszystkim , którzy w tak sm utnej 
dla nas chwili okazali nam ty le  współczucia tą drogą składają ser­
deczne podziękow anie

córki, synowie i zięć.

Zebranie sióstr PCK. W  ponie­
działek, 3 lutego, o godz. 18-ej, w świet 
licy sióstr Pogotowia Sanitarnego PCK. 
(ul. Sobieskiego 5, Starostwo —  pokój 
Nr. 207) odbędzie się zebranie plenarne 
wszystkich sióstr.

Z walnego zgromadzenia czloiv 
ków Koła LOPP. Nr. 109 przy fa­
bryce „Kosmos". Przy dużem za in ­
teresowaniu członków odbyło się drugie 
walne zgromadzenie Koła LOPP. Nr. 109 
przy fabryce „Kosmos".

Zebrani po wysłuchaniu obszernego 
sprawozdania z działalności ustępujące­
go zarządu, wybrali jednogłośnie ponow­
nie do zarządu następujące osoby: na
prezesa p. dyr. Br. Markowicza, na wice 
prezesów pp.: dyr. St. Eisnera i Karola 
Szajkowicza na sekretarza p- Salo Szten 
cla, na skarbnika, p. Dorę Galsterównę, 
r.a członków pp.: Władysława Opalskie- 
go, Jakóba Łęklńskiego i Piotra Gro­
chowskiego, oraz jako delegata do Obw. 
Pow. p .Jakóba Szczupaka.

Podziękowanie. Zarządy Zw . Re­
zerwistów i Rodziny Rezerwistów Koła 
Nr. IV  w Częstochowie tą drogą składa 
ją serdeczne podziękowanie p. Leonowi 
de Hagenowi, naczelnemu dyrektorowi 
fabryki „ Peltzerów”, za Jego życzliwe 
ustosunkowanie się dla Organizacji Oraz 
za ofiarowanie 20 zł. na podarki gwiazd

kowe dla biednych dzieci członków Zw ' 
i za bezinteresowne oddanie Związkowi 
sali fabrycznej na zabawę w dniu 25 
stycznia.

Wyrok w procesie hr. Brassow 
ogłoszony będzie 6 b m. Na dzień  
wczorajsyy Sąd Najwyższy wyznaczył o- 
głoszenie wyroku w głośnym procesie 
hr. Natalji Brassowej, morganatycznej 
wdowy po zamordowanym przez bolsze­
wików w ks. M ichale Aleksandrowiczu  
Romanowie, bracie ostatniego cara ro 
syjskiego, o zwrot kilku położonych na 
terenie powiatu częstochowskiego mająt 
ków ziemskich oraz t. zw. „domu księ­
cia" w Częstochowie.

Wyrok w sensacyjnym tym procesie 
nie został jednak wczoraj ogłoszony. Na 
stąpi to dopiero w czwartek, dnia 6 go 
lutego.

Z „wesołych czwartków" Euro­
py". Wesołe czw artk i” „Europy m ile  
urozm aicają szarzyznę prow incjonalne­
go życia. Doskonale one u tra fiły  w 
istotną potrzebę naszych kół m iejsco­
wej inteligencji, k tóre j potrzebny jest 
chociażby raz w tygodniu taki wesoły 
wstrząs po dniach c iężk ie j i jakże w y ­
czerpującej pracy zarobkowej.

I warto jeszcze zaznaczyć, że na 
„w ieczorach” „Europy” m iłośnicy do ­

brej, klasycznej m uzyki m ają swój 
kwadrans g łębokiej satysfakcji a rty ­
stycznej, gdyż świetny skrzypek i dyry 
gent zespołu p. W illy  Friedhaber po 
płochej lekk ie j m uzyce dancingowej 
nagle swym śpiewnym  smyczkiem za­
gra coś z serca do serc słuchaczy.

Jedną z głównych atrakcyj „wesołe  
go czw artku ” „Europy” był wybór w y­
twornego pana. Tym  razem  ju ry  n ie­
wieście pochlebnym  w erdyktem  uzna­
nia zaszczyciło jednego z przedstaw i­
cieli młodszej generacji p. Szym ona  
Epsztajna, pasując go na laureata w ie ­
czoru. Dyrekcja zaś „Europy” ze swej 
strony zwycięzcy turnieju  ofiarowała  
butelkę przedniego w ina.

Z Miejsk. Teatru Kameralnego.
Dziś o godz. 20-ej pełna humoru i we 
sołych sytuacyj kom edja węgierska  
Bus Feketego „Trafika Pani Generało  
w ej“ z udziałem  Święcickiej, Zarębiń- 
skiej, Bąbkowskiej, Tom aszewskiej, Do  
browolskiego, Kwaskowskiego.

W  niedzielę o godz. 15.30 i 15 45 
popołudniu poraź ostatni „R oxy“ w 
prem jerow ej obsadzie. O godz. 20.30—  
„Trafika Pani G enera łow ej” .

Tajemnicze zabójstwo.
Do szpitala Najśw. M arji Panny 

przywieziono 17-letniego Tomasza Raja 
ze wsi Bobrowa pow. wieluńskiego, 
który w pobliżu Krzepic został w nie­
znanych bliżej okolicznościach postrze­
lony z rewolweru w brzuch. Rana Raja 
okazała się śm iertelną. Po kilkunastu  
godzinach nieszczęśliwy zm arł, nie od­
zyskawszy przytomności.

Policja prowadzi energiczne docho­
dzen ie  w celu ustalenia okoliczności, 
jakie  tow arzyszyły zabójstwu i w ykry­
ciu sprawcy ohydnego m ordu, który, 
jak  ustalono strzelał do swej ofiary z 
odległości kilkunastu m etrów , będąc  
ukryty przed wzrokiem  Raja. Tło zbro 
dni przedstawia się w każdym  bądź ra 
zie b. zagadkowo.
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Wejście za zaproszeniami. Stroje wizytowe i kostjumy redutowe.

60ŁEM OKIEM.
Ile kosztuje dobra wola?

Nietylko los loteryjny 
może uszczęśliwić czlo  
wieka Czasem wystar­
czy jedna maleńka liter 
ka, omyłkowo wydruko­
wana w gazecie, by ca­

ła  szarzyzna zniknęła z monotonnego 
życia jednostki i by człowiek poczuł 
się szczęśliwym.

Mam tu na myśli pewną grubszą a- 
ferę, przy opisie której wkradła się ma­
ła  omyłka w nazwisku jednego w tę 
aferę zamieszanych. Dzięki tej m ałej o- 
myłce nazwisko aferzysty upodobniło 
się do nazwiska pewnego pracownika 
umysłowego, człowieka dotąd uczciwego 
i skromnego, czyli gołego jak święty tu 
recki. A ponieważ i początkowa litera  
im ienia była ta sama, co i owego skrom 
nego człowieka, przeto krzywda wypły­
wająca z tej omyłki była aż nadto w i­
doczną.

Nie zdziw iłem  się więc, gdy nie­
słusznie pomówiony o udział w aferze 
zgłosił się do mnie z miną zaafero­
waną.

—  Niech się pan nie m a rtw i—  mó 
wię do niego —  to się zaraz naprawi i 
tak  wszyscy wiedzą, że to nia pan. N a ­
pisze się poprostu, że pan z aferą r ie -  
cma nic wspólnego.

—  A niechże pana Bóg broni, przed  
podobnerr. sprostowaniem. Tego właśnie 
najwięcej się obawiam i przyszedłem  
pana prosić, by pan nic nie prostował.

—  Nie rozumiem pana —  zdziwiłem  
się, nie pojmując istotnie o co chodzi 
tem u poczciwemu człowiekowi.

—  Do niedawna byłem człowiekiem  
nieznanym i nic nieznaczącym. W biu­
rze traktowali mnie zgóry nietylko 
zwierzchnicy, lecz i młodsi koledzy. Od 
10 lat nie awansowałem i od czasu do 
czasu regularnie m iałem  obcinane pobo­
ry Podpisałem pożyczkę jedną, drugą i 
gotów byłem podpisać trzecią, chodzi­
łem  na wszystkie akademje, należałem  
do BBWR., LO PP. i do LMK. i do 
Strzelca, nic nie pomagało. Dopiero te ­

raz, dzięki tej omyłce stałem się czło­
wiekiem znanym, szanowanym 1 warto
ściowym.

Ponieważ ciągle jeszcze nie rozu­
m iałem , tłum aczył mi dalej:

—  Kiedy wyczytałem nazwisko swoje 
pomiędzy aferzystami ogarnęła mnie 
rozpacz, dwa dni nie wychodziłem z 
domu, myślałem o samobójstwie, wsty­
dziłem się ludziom pokazać. Po dwu 
dniach zdecydowałem się iść do redak­
cji i zażądać sprostowania. W bramie 
spotkał mnie dozorca, któremu nigdy 
nie płacę za otwieranie bramy i który 
z tego powodu żywi do mnie szczere u- 
czucie prawdziwej pogardy. Otóż ten 
człowiek pierwszy, ujrzawszy mnie, ukło 
n ił mi się nisko i powiedział: „Sługa 
uniżony pana prezesa”.

On był pierwszy. Potem spotykali 
mnie na ulicy ludzie mało znani i n ie ­
znani zupełnie i wszyscy kłaniali mi się 
uprzejmie i uśmiechali do mnie życzli­
wie Naw et sklepikarz, któremu jestem  
winien i gospodarz kamienicy, któremu 
nie płacę za komorne.

To mnie ośmieliło i zdecydowałem  
się pójść do biura.

Już w poczekalni powiteł mnie 
woźny.

—  Rączki całuję panu radcy! Jak 
cenne zdrówko? Pan dyrektor codzien 
nie zapytuje o pana radcę i dziś w ła­
śnie m iał pana radcę odwiedzić, bo 
martwiliśmy się że pan radca. Boże 
broń, zachorował.

Ten to uprzejmy pan woźny, który 
przedtem nigdy mnie nie dostrzegał, o- 
sobiście wprowadzał mnie do biura. 
Moi młodsi koledzy biurowi, na powita­
nie których ja zawsze podnosiłam się 
z krzesła, zerwali się z miejsc, wytarli 
mi krzesło włssnemi husteczkami i po­
sadzili za biurkiem.

Potem poszedłem do dyrektora. 
Chciałem mu wytłumaczyć, dlaczego 
dwa dni nie przychodziłem do biura. 
Nie pozwolił mi nawet dojść do słowa:

—  Jakże się cieszę, że pan kolega 
już wyzdrowiał! Byłem poważnie zm ar­
twiony. Bo też pan kolega zamało ceni 
swe zdrowie. Kto to w idział zamęczać 
się tak pracą. Niech młodsi pracują, my

musimy oszczędzać siły. A pan kolega 
nie tęgo mi wygląda, wymizerowany... 
W ie pan, panie kolego, chodźmy na 
śniadanko, io nem świetnie zrobi.

I rzeczywiście zrobiło ml to św iet­
nie. Teraz często chodzę na śniadanko 
z szefem, awansowałem i jestem czło ­
wiekiem szczęśliwym. Dlatego przysze­
dłem tu dopiero teraz i błagam pana, 
niech pan nie prostuje tej omyłki, niech 
pan nie burzy mego szczęścia. Owszem, 
gdyby się kto pytał, to, owszem, niech 
pan mówi, że, owszem, jestem zamiesza 
ny w tę aferę. Ja też tak mówię wszyst 
kim. Panie, jak to przyjemnie słyszeć, 
jak ludzie szepczą między sobą: „Zda­
wałoby się, że trzech zliczyć nie potra­
fi, a on jest zamieszany w taką grubą 
aferę!”

—  Ja wiem —  dodał ze smutkiem  
—  że to wieki trwać nie będzie, że kie 
dyś wyjdzie na jaw, że to tylko omyłka, 
ale może przecież uda mi się w mię 
dzyczesie zaplątać w jaką grubszą i pra 
wdziwą aferę... Nawet zanosi się na coś 
takiego.

Czytałem niedawna taki wierszyk 
„Roma" o świni:
W łaściwie ludzkość niesłusznie 
krzywdę zwierzętkom  tym czyni, 
nie mają mydeł ni perfum, 
więc czegóż żądać od świni?

Świnia zmieniłaby wygląd, 
gdyby tak fryzjer (mam rację?) 
uczesał ładnie szczecinkę 
i zrobił jej... ondulację.

A potem masaż na ryjku, 
w loczek zakręcił gdzieś włosek, 
uczernił rzęsy zbyt jasne 
i upudrował nosek.

Świnka po takich zabiegach, 
ta zw ierząt wszelkich zakała, 
mogłaby siedzieć w salonie, 
chypremby nawet pachniała. 

Niejeden z tego padołu, 
niech nikt aluzji nie czyni, 
choć ma kulturę i pachnie, 
a jednak gorszy od... ś— i.

Myślę, że ten doniedawna skromny 
pracownik umysłowy chyba zamiesza 
się w jakąś grubszą aferę —  jest prze­

cież na najlepszej drodze, ma stosunki, 
kredyt i zaufanie...

Jeszcze teraz czuję zapach ehypru, 
którym rozwonił m i pokój redakcyjny i 
widzę jego ładnie zaczesaną na prze­
d z i a ł  szczecinkę..

Tak mu z nią jast do... ryjka.

Wracam jeszcze do tematu, choć da 
leki jestem od uogólniania tego proble­
mu. Chodzi mi raczej o rozważenie te­
matu przysłowiowego „od łyczka do 
rzem yczka”, które to przysłowie nieko­
niecznie traktować należy, jako dążenie 
systematyczne do złodziejstwa, gdyż 
powszechnie jest wfadomem, że okazja 
czyni człowieka złodziejem . Oczywiście 
nie upieram się przy twierdzeniu, że 
„złodziejstwo” musi oznaczać pospolitą 
kradzież— raczej „zło dzia łan ie” nawet 
bez złej specjalnie woli, raczej takie o- 
kazyjne, lub z przyzwyczajenia.

Mówi się często, że w złem d zia ła ­
niu tego czy innego człowieka nie nale 
ży się dopatrywać złej woli. Daje się 
przez to do myślenia, że wprawdzie n'e  
boraczek wpadł, że wyrządził wiele  
krzywdy i zła, ale d zia ła ł w dobrej wie 
rze, chciał jaknajlepiej, mimo to wyszło 
jaknajgorzej.

Brak złej woli, to świetne blelidło, 
które nie z jednego morusa aniołka zro 
biło i niewiniątko.

Brak kw alilikaćji, brak dozoru, chci­
wość, tępota umysłowa, brak odwagi 
lub nadmiar odwagi, łatwowierność, za­
ślepienie, złe skłonności wrodzone lub 
nabyte —  wszystko to pokrywa się bra­
kiem zlej woli.

Straty z powodu braku tej złej woli 
idą w miljony. Ale jakżeż można karać 
ludzi, których niewolno podejrzewać 
O złą wolę.

Tak, brak złej woli daje się bardzo 
dotkliwie odczuć społeczeństwu i kosz­
tuje bardzo, bardzo dużo pieniędzy.

Bodajże więcej niż sama zła wola, 
którą codzień się z a s ą d z a  i mianem zło 
dziejstwa pospolitego cechuje.

No, ale to są ludzie złej woli.
Dla mnie gorsi są cl właśnie, których 

nie mogę posądzać o złą wolę, którzy  
zło  czynią pod firm ą dobrej woli. Ja,
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Szczęście sięga wszędzie...
Odnajdzie W as nawet w najmniejszej 
m iejscow ości, gdy tylko naw iążecie 
z niem kontakt za pom ocą losu  
I-ej klasy 35-ej loterji. Jedna z wielu 
wygranych m oże obdarzyć W as dobro­
bytem na ca łe  życie Szczęśliw e losy  
w y s y ł a m y  n a t y c h m i a s t  
p o  n a d e s ł a n i u  z a m ó w i e n i a

KOLEKTURA

A. WOLAŃSKA
Centrala, W arszaw a, ulica Nowy Św iat Nr. 19.

Konto P K. 0. 7192.
Zamówienia z a m i e j s c o w e  załatwiamy o d w r o t n i e .

C ena losu —  40 zł., ćwiartka 10 zł.

C iągnienie rozpoczyna się  20 lutego.

F i r m a  W. SZPIGELMAN ° *

I Aleja Nr. 8.
Ma zaszczyt  z a w i a d o m i ć  W P., że z d n i e m  1 l u t e g o  r. b. sk lep  

nasz  m i e s z c z ą c y  s ią przy ul. P. Marji  Nr. 8, zos ta ł  p r z e n i e s i o n y  do  
n o w e g o  loka lu przy ul. P. Marji  Nr. 14.

Polec  a: Szkło,  p o r c e l a n ę ,  ż y r a n d o l e  i p la te ry  po c e n a c h  n a d e r  
n isk ich Z okaz j i  p r z e n i e s i e n i a  s k l e p u  u d z i e l a m y  nB w sz e lk ie  t o ­
w a r y  d o  d ni a  15 l u t e g o  s p e c j a l n y  raba t .

Z p o w a ż a n i e m  W. SZPIGELMAN
Częstochowo, I Aleja nr, 14.

Echa profanacji kościoła
w Truskolasach.

Reprezentacyjna zbbawa młode  
go rzemiosła. Dzisiejsza reprezentacyj 
na zabawa m łodego rzemiosła w O gnis­
ku N iepodległości zapowiada s ię  dosko­
nale. Program zabawy odznacza s ię  du- 
żem urozmaiceniem. Do "'tańców przy­
grywać będę 3 orkiestry. Jednę z nieza  
wodnych atrakcyj zabawy jest tani bu ­
fet, przystosowany do obecnych, kryzy­
sowych czasów.

Umiarkowane ceny biletów wejścia, 
które kosztuje zł. 1.70 -f- 30 gr. sza t­
nia, daje wszystkim żędnym miłej roz­
rywki możność w zięcia  udziału w zaba­
wie.

Ładnie zapłaciła. Z polecenia  S ą ­
du G rodzkiego osad zon a  została w a- 
reszcie  ś led czym  19-letnia Zofja Barto  
sik, bez s ta łe g o  m iejsca zam ieszk a n ia ,  
która w dniu 20 października 1935 r. 
zaprosiła s ię  na n o c leg  do z a m ie sz k a -  
łej przy ul. św. Barbary 15j 17 Stanisła  
wy Hebch i korzystając z chw ilow ej  
nieuw agi w łaśc ic ie lk i m ieszkania  skrad  
ła parę pantofli dam skich, 2 serwetki, 
siek ierkę, czapkę  i różne drobiazgi.

„Dobroczyńca" ludności wiej­
skiej. Przez dwa dni Sąd O kręgow y  
rozpoznaw ał spraw ę m ieszk ań ca  wsi 
K ośc ie lec  (gm. Rędziny) Józefa  K oś­
c ie ln iaka, oskarżon ego  o m alw ersacje  
w e k s lo w e ,  które p o lega ły  na tern, że  
sprzedaw ał ch łop om  naw óz sztuczny  
na w ek s le  i w eksli  tych nie zwracał 
po otrzym aniu  pełnej n a leżn o śc i  za t o ­
war.

Sąd po p rzes łu ch an iu  około  130 
św iadków  rozprawę przerwał do 11 lu ­
t e g o  c e le m  przesłuchania  je szcze  jed ­
n eg o  św iadka , który w dniu w czoraj­
szym  nie przybył na rozprawę.

Szczęśliwe losy I-ej Klasy
d o  n a b y c ia  w k o le k tu rz e

S. Kafftki i S, Borzykowskiego
A le j a  2, tel.  19-13,

O d d z ia ł  ul. W a r s z a w s k a  9.

W alne Zebranie
Członków Oddziału 

Polskiego Czerwonego Krzyża
W  dniu 14 lu tego  1935 r. o d b ęd z ie  się 

d o r o cz ne  W a l n e  Ze br an ie  cz ło n k ów  C z ę ­
s to c ho w sk ie go  Od dz ia łu  Po l skiego Cz er w o  
n e g o  Krzyża .  ‘

Z e b r a n i e  od będ z i e  się w  sali P a ń s t w o ­
w e g o  S e m i n a r j u m  Nauczyc ie l sk iego  Męs­
kiego,  ul.  J a sno górska  64, o godz inie  6.30 
w ie c z o r e m ,  jako w p i e r w s z y m  te rm in ie ,  o 
go dz i n ie  7 w ia c zo r em ,  j a so  w  d r ug im  >er- 
min ie ,  $bez w zg lę du  na  i lość  o b e c n yc h  
cz ło nk ów

P o r j ą d e k  dz ienny ;
1) Z aga jen ie  Z eb ra n i a  p r z e z  P r e z e s a  

Oddzia łu  P. C. K.
2) W r ę c z e n i e  h o n o r o w y c h  odznak.
3) W y b ó r  P r e z y d j u m  ( p r z e w o d n i c z ą c e ­

go,  2 a s e s o r ó w  i sek re ta r za ) .
4) O dc zy tan ie  p ro tok ó łu  z p o p r z e d ­

n iego  W a l n e g o  Zebran ia .
5) S p r a w o z d a n i e  P r e z e s a  z działa lności  

O d dz ia łu  za 1935 r.
6 ) S p r a w o z d a n i e  k as o w e  skarbnika,
7) S p r a w o z d a n i e  Komisj i  R e w iz y i n e j .
8) D ysk us j e  nad  sp ra w oz d a n i a m i ,  z a ­

tw i e r d z e n i e  b i l ansu za 1935 r.
9) W n i o se k  o u d z i e l e n i e , u s t ę p u j ą c e m u  

Z arz ąd ow i ,  a b s o l u t o r j u m .
10) W y b ó r  4-ch cz łonkó w Zarządu ,  w 

m i e j s c e  us tę pu j ący ch  z t y t u ł u s t a r s z e ń s t w a
11) U s ta len i e  p r o g r a m u  p rac  na  r ok  

1936 i b u d ż e t u .
12) W y b ó r  D e le g a t ó w  n a  Walne Z g r o ­

m a d z e n i e  Okręgu.
13) W o l n e  wniosk i ,  zg ł os zo n e  na p i ś ­

mie  na 7 dni p r ze d  W a l n e m  Z eb r an i em .

BIELSKIE MATERJAŁY MĘSKIE
Na g a r n itu r y ,  p a lta  1 sp od n ie  F IR A N K I  
o d p a so w a n e  i  na  m e tr y  w n ajm od n ie j­
s z y c h  w z o r a c h ,  K O ŁD R Y  w a to w a n e  
znane z dobroci p o le c a  F irm a JER ZY  
CHOLE WICK1 i  Ś-ka, C zęstoch ow a  l i  ga  
A le ja  Nr. 23

^ n i 7 P ( 1 a m  h a r m o n j ę  s e k u n d o w ą  używ a-  
OjJlfcGUOHJ n ą  w d o b r y m  s tanie  w ia d o m o ść  
w  r e d a k c j i  „S ło w a11.
7 i r i l h m n n  k s r t <: r z e m ie ś ln ic z ą  na  imię  
ŁguUlUIIU Matla W a jm a n . _________

flfl WVh&iPfM3 3 P ° Loie z w y g o d a m i  w  UU WJSISjęolf l  n o w y m  domu  A l e j a  Wo l-  
ności  Nr.  66._________

Marcicurzysua S|~ ~
MniflCVVI ® a r *e y> mo de l  3 1  roku  750 cm.3 
n iU lU b J IM  z w ó z k ie m  sprze dam .  Oglądać 
Jó z e f  Drożdż ,  W a r s z t a t  S lusa raki  K łob uck .
N a l l p n i a i  1 naj szybc ie j  koja rzy  związki  
n a j l C ^ l G ]  m a łż e ńs k i e  z z a m e ż n e m i  i n ie -  
z a m o ż n e m i  pa r t j a m i  B iuro Matrynsonjalne  
„R ado ść "  Częs to cho wa ,  f D ą b ro w s k i e g o  U ,  
t e l efon  25 62. (Za k o j a r z e n i e  l iczne  p cd z ię  
k o w a n i a )

Oficjalny komunikat w sprawie pro­
fanacji kościoła w Truskolasach, wyda­
ny przez Wydział Ś ledczy  w C zęstoch o­
wie brzmi:

„W nocy na 27 1-1936 r. we wsi Tru 
skolasy, gminy Panki, tut powiatu, do  
znajdującego s ię  tam kościoła, dostali  
s ię  nieznani dotychczas sprawcy. Po 
przeprowadzeniu na miejscu dokładnych  
oględzin i pierwiastkowego dochodzenia  
ustalono: że  sprawca po otworzeniu wy- 
tryohem drzwi w ejśc iow ych  dostał s ię  
do kruchty, następnie po schodach  na 
chór, a z teg o  po balustradzie opuścił  
s ię  do kościo ła .  Tu sprawca zerwał z 
obrazu koronę, której nie zabrał, gdyż 
jest ona zrobiona z bezwartościowej bla 
chy m etalDwej, następnie obejrzał k ie ­
lich, z którego wysypał komunikanty na 
ołtarz, le cz  takowy również pozostawił,  
gdyż jest on zrobiony z białego metalu.

M’ejscow e  w ładze ś le d c z e  prowadzę 
w dalszym cięgu energiczne dochodzę  
nie w sprawie ostatnićh zajść przeciw-  
żydowskich w Truskolasach.

W związku z temi zajściami areszto-  
wano I osadzono w więzieniu ś led czem  
na Zawodziu 17 najbardziej czynnych  
awanturników pozostających pod zarzu­
tem nawoływania do krwawych wystą­
pień i uczestniczenia  w tych przestęp­
stwach. Odpowiadać oni będą m. in. z 
art. 163 K. K., przewidującego karę do 
5 lat więzienia.

Osadzonymi w więzieniu uczestnika­
mi krwawych awantur są: Józef Paruzel 
lat 29 ze  wsi Golczew gm. Panki, Piotr 
Jędrysiak, lat 28, Władysław Chyra, lat 
20, Antoni Blukacz, lat 25, Jan Bogusz,  
1st 37, P ąw eł Rokosze, lat 33, Józef  
Parkltny, lat 34, Antoni Chyra, lat 33, 
wszyscy z Truskolas, oraz Piotr Kulej, 
lat 31, ze  wsi Zwierzyniec (gm . Opa­
tów ). Franciszek Antończyk, lat 31, ze  
wsi Jaciska (gm. Panki), Ignacy Kała, 
lat 17, ze  wsi Hutkl (gm. Opatów), Fran 
ciszek  Perkitny, lat 34, również z Hutek  
i Franciszek Stasiak, lat 36, ze  Zduń­
skiej Woli, który, jak s ię  okazało w t o ­
ku dochodzenie , specjalnie przybył do 
Truskolas dla wywołania gorszących  
zajść.

Pozetem  osadzeni w więzieniu zosta  
li główni sprawcy zajść antyżydowskich,

Cz y ,  sprawca zabrał jakąkolwiek 
i lość  komunikantów nie stwierdzono z 
uwagi na to, że nikt z księży nie m oże  
podać ilości, jaka w kfeiichu s ię  znajdo 
wała Następnie sprawek oderwał od 
ścierny przymocowaną puszkę, którę o- 
tworzył przez urwanie kłódki. W puszce  
przypuszcralnie mogło znajdować się  
kilkadziesiąt groszy, gdyż pieniądze  
przed trzema tygodniami zostały wybra­
ne. Pozatem  sprawca nic w kościele  
nie uszkodził, ani też nie zabrał przed 
miotów takich, które stanowiłyby dla 
niego pewną wartość materjelną, jak 
dywan, bielizna kościelne, wartościowe  
korale itp, tą samą drogą opuścił  ko­
ściół, zamknąwszy po wyjściu drzwi 
wytrychem.

Energiczne dochodzenia ce lem  ujaw­
nienia sprawcy wyżej opisanego czynu  
prowadzi się .

które na w ieść  o awanturze w Truskola 
sach, wywołali krytycznego dnia w ieczo ­
rem w Kłobucku, gdzie również wybito 
szyby w wielu domach żydowskich I po 
raniono kilku żydów.

Nazwiska sprawców, brzmią: Faliks Ta­
lon, Stefan Wysocki Józef  Wysocki i 
Alojzy Kędziora. Brat tego ostatniego,  
Józef Kędziora, który brał również u- 
dzia ł w zajściach w Kłobucku, zbiegł  
na w ieść  o aresztowaniach i dotąd ukry 
wa s ię  przed policją

W iększość aresztowanych zarówno w 
Truskolasach, jak i w Kłobucku, s tan o­
wią członkowie Stronnictwa Narodo­
wego. Kilku aresztowanych przyznało się  
do winy.

Sprawca kradzieży w kościele  
w Bobrowej ujęty w Częstochowie.
Posterunek policji w Rędzinach ujął w 
dniu wczorajszym sprawcę św iętokradz­
twa, popełnionego onegdaj w kośc ie le  
we wsi Bobrowa, pow. radomszczańskie  
go, skąd skradziono szereg rzeczy.

Świętokradcą okazał s ię  niejaki Bole  
sław Szafrański z Myszkowa. Został on 
ujęty w pobliżu Rudnik w chwili, gdy  
przechodził ebok funkcjonarjusza poste  
runku P. P. w Rędzinach, będącego na 
obchodzie  toru kolejowego. Przy z ło ­
czyńcy, który, jak s ię  okazało, zdążał

do Myszkowa, znaleziono skradzione w 
kościele  przedmioty. Do kradzieży Sza­
frański przyznał s ię  w toku przesłuchi­
wania go na posterunku.

Zuchwałego z łoczyń cę  przekazano d o  
dyspozycji miejscowych władz sądowych,  
z polecenia których osadzony zosta ł  w 
więzieniu na Zawodziu.

Ujęcie spraw cy
św ię to k ra d z tw a  w  T rusko lasach

W ostatniej chwili dowiadujemy s ię ,  
że dochodzen ie  w sprawie ohydnego  
świętokradztwa w kościele  parafjalnym w  
T r u s k o l a s a c h ,  które sta ło  s ię  punktem  
wyjścia zajść antyżydowskich, uw ieńczo­
ne zostało  pełnym {sukcesem. Sprawcą  
okazał się 27-letni Walenty Młynarczyk  
z Truskolas, brat kościelnego. Do koś­
cioła dostał s ię  zapom ocą dobranych  
kluczy i kradzieży dopuścił s ię  między  
godz. 8 a 9  w ieczorem .

Przyznał s ię  on do kradzieży p ien ię­
dzy ze  skarbonki w kwocie 1 zł. 60 gr. 
jak również do tego, że w poszukiwaniu  
złotych przedmiotów, nieco pogiął,

koronę z obrazu i inne przed  
mioty, lecz nie znalazł ani złota ani ce-  
nych kamieni. Podejrzany jest o dokona­
nie podobnego przestępstwa przed kil­
ku laty. Po kradzieży udał s ię  na zaba­
w ę  Stronnictwa Narodowego.

Ofiary. Z am iast kw iatów  na grób  
b.p. S a lo m o n a  D aum ana, najbliższa ro 
dżina zm arłego  złożyła n astęp u jące  o- 
fiary; na szpital ma Z aw odziu  100 zł., 
na D om  Starców im. Miny W erde 5 0  
zł., na ochronkę  przy Tow. D o b r o c z y n ­
ności dla Żydów 50  zł., na akcję ra­
tu n k ow ą G m iny  Żydowskiej 59  zł, na  
Tow. „E zra” 25 zł., na tow. „T oz“ 2 5  
zł., na tow. „B ejs  L ech em "  25 zł., na 
Szkołę  Rzem iosł dla Żydów 25 zł., b e z ­
im ien n ie  150 zł.

Pasażerka „nb gapę" dokonała  
kradzieży w pociągu. W dniu w czo ­
rajszym sad grodzki rozpoznawał sprawę  
niejakiej Heleny Mściwojewskiej, oskar­
żonej przedewszystkiej o to, że  w dniu  
17 grudnia ub. r. jechała bez biletu po­
ciągiem pośpiesznym, zdążającym z Piotr 
kowa do Częstochowy, po drugie zaś o  
to, że w pociągu tym skradła 4 zające  
na szkodę Aleksandra Baranowskiego z 
Zawiercia, powrcającego do domu z e  
swem i trofeami myśliwskiemi. I

Za pierwsze to przestępstwo oskar­
żona skazana została na 3 tygodnie a- 
resztu, za drugie na 2 m ies. aresztu.

Niedość tego: Mściwojewska na d o ­
datek zarobiła jeszcze  2 dni aresztu i 
to śc is łego  celkowego, na które sędzia  
grodzki Chawłowski skazał ją doraźnie  
za n ieodpowiednie zachowanie s ię  w s a ­
dzie.

J e s t  ok az ja .
C zęsto  s ię  m ów i, że  okazja s ię  nie  

powtarza. W różnych okolicznościach  
życia jest  to  niew ątpliw ie s łu szn e .  Gdy  
cz łow iek  m a okazję uzyskać p osad ę  czy  
pracę i z niej n ie  skorzysta, m o że  na  
drugą taką ok azję  czek a ć  m ies ią ce  a l­
bo  n aw et ca łe  lata. Gdy m a okazję; 
wyróżnić s ię  w pracy p ilnością  i p o ­
m ysłow ośc ią ,  a w łaśn ie  s ię  za n ied b a—  
sam  s o b ie  w inien I w stu innych spr© 
wach raz w yp u szczon a  z ręki okazja  
nie ła tw o  s ię  powtarza.

C hlubny wyjątek pod tym w z g lę ­
d em  stanow i Loterja Państw ow a. W  
grze na loterji nie traci s ię  nigdy, w y ­
grać m ożna  w każdem  ciągnieniu , w 
każdej klasie, w każdej loterji.

Oto je s te śm y  w ok res ie  35 ej Lo­
terji. J a k ie  w niej są okazje? W 
pierwszej klasie —  13 000 w ygranych ,  
w drugiej 10 000, w trzeciej 8 .000, w 
czwartej 75.164 —  Sum a w ygranych
pierwszej klasy w yn osi  1.418 700 zł., 
w drugiej —  1.712.750 z ł ,  w trzeciej  
2.120.050 z ł ,  w czwartej — 18.910 200 
zł. W reszcfe  dla tych, których num ery  
p ozosta ły  w kole po zańczen iu  IV-ej 
klasy, jest  jeszcze  bezp łatne  c ią g n ien ie  
powakacyjne: 2 .000 w ygran ych  na s u ­
m ę  408.300 zł. W ygrane te  będą przy­
z n a n e  ty lko  n u m erom , którym nie  
przyznano w ygranych  seryjnych.

O kazje im p on u jące . Kto z nich n ie  
skorzysta , niech sam  so b ie  przypisze  
winę i szkodę.____________

Dr. PAWEŁ BRONIATOWSKI
C h o r o b y  a k ó r n e  i w e n e r y c z n e  

przyjm uje od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w.
P anie od godz. 12 do 1. 

a l .  N . P. M a rji 21, I p ię tr o ,  t e l .  18-94

17 aresztow anych.

w związku z zajściami w Truskolasach i _



N r - .  S3Ł O W O . 7.

^  VUimuooT m m o ię k ^
R A D JO O D B IÓ R N IK A

f SB!
i

DO NABYCIA W E WSZYSTKICH RADJOSKŁADNICACH.
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Powrót do tabaKi. Ktdż inny potrafi odgadnąć Twa przyszłość?
t y l k o  n a j s ł y n n i e j s z y  J a s n o w i d z - G r a f o l o g  W O M O U T H  
M i s t r z  M i ę d z y n a r o d o w e g o  I n s t y t u t u  W i e d z y  T a j e m n e j  
u z n a n y  j a k o  w s z e c h ś w i a t o w y  f e n o m e n ,  d y s p o n u j ą c y  m o c ą  
s u g e s t j i i  m a g n e t y z m u  o r a z  j a s n o w i d z e n i a  n a  o d l e g ł o ś ć ,  i .  »
P r z y  p o m o c y  s ł y n n e g o  i j e d y n e g o  n a  k u l i  z i e m s k i e j  M e d -  , % (  
j u m  „ T A M A H R Y ’ , k t ó r e  p o s i a d a  n a d p r z y r o d z o n y  d a r  p r o -  i  * '■  

m i e n i o w a n i a  i w y s y ł a n i a  f l u j d u  a s t r a l n e g o ,  w t r a n s i e  j a s n o -  
w i d z i  b e z  r ó i n i c y  o d d a l e n i a  z a  p o m o c ą  k o n t a k t u  p i s m a  ‘ 

i k i l k u  w ł o s ó w , d a n e j  o s o b y .
O d k r y w a  w s z e l k i e  t a j e m n i c e  i y c i o w e  k a i d e g o ,  o d g a d u j e  p r z e s z ł o ś ć ,  t e r a ź n i e j s z o ś ć  i p r z y s z ł o ś ć  
o p r a c o w u j e  h o r o s k o p y  i a n a l i z y  g r a f o l o g i c z n e .  D a j e  m o ż n o ś ć  z d o b y c i a  m i ł o ś c i  p o ż ą d a n e j  o s o ­
by,  r a d y  i w s k a z ó w k i ,  o d z w y c z a j a  o d  w s z e l k i c h  n a ł o g ó w .  O d n a j d u j e  z a g i n i o n e  o s ob y .  M e d j u m  
■TAMA H R  4 “ j e s t  n i e o m y l n e .  Z e s t a w i a  w  t r a n s i e  s z c z ę ś l i w e  i p e w n e  w i ę k s z e j  w y g r a n e j  N - r a  
l o s ó w ,  w s k a ż e  g d z i e  t a k o w e  m o ż n a  n a b y ć .

N a p i s z  n a t y c h m i a s t  d o  m n i e ,  p o d a j  p y t a n i a ,  s t a n ,  d a t ę  u r o d z e n i a ,  z a ł ą c z  k i l k a  w ł o ­
s ó w  i 1,—  zł .  z n a c z k i  p o c z t o w e  n a  k o s z t a  p r z e s y ł k i ,  a  o t r z y m a s z  w p r z e c i ą g u  4 - c h  d n i  o d e m -  
n i e  d o k ł a d n e  p r z e p o w i e d n i e  h o r o s k o p ,  k t ó r y  w p r a w i  C ' ę  w p o d z i w  i z a c h w y t .

M e d j u m  „ T A M A H R A *  w y b i e r z e  d l a  C i e b i e  w t r a n s i e  s z c z ę ś l i w y  N r .  l o s u ,  k t ó r y  p o d  
g w a r a n c j ą b ę d z i e  w y g r a n y .  O t r z y m a s z  o d e m n i e  p r a w d z i w y  k l u c z  n o w e g o  ż y c i a ,  k t ó r y  p r z y c z y ­
n i  s i ę  d o  p o p r a w y  T w e g o  b y t u  m a f e r j a l n e g o  i z a d o w o l e n i a  d u c h o w e g o .  W i e l e w i e l k i c h  w y g r a ­
n y c h ,  to  o w o c  m e j  p r a c y ,  d l a t e g o  t e ż  k a ż d y  z w r a c a j ą c y  s i ę  d o  m n i e  d z i ę k u j e .
P i s z  j e s z c z e  d z i ś  d o  m n i e n a  a d r e s :  J a s n o w i d z  WOMOUTH K ra k ó w ,  Lubicz Nr. 22 m. 2.

B e z p ł a t n y c h  h o r o s k o p ó w  n i e  wy.ńyłam.

U n a s ,  w Polsce  z a ż y w a n i e  tabaki  
z upe łn ie  p r aw ie  wyszło z m o d y .  A szko  
da ,  o k a z u j e  s ię  b o w ie m ,  że zwyczaj  t en ,  
ac zk o lw ie k  n i e z b y t  m o ż e  e s t e ty c z n y ,  
j es t  b a r d z o  k o r z y s t n y  dla zdrowia .  D o ­
w o d z ą  t e g o  n a j n o w s z e  e n u n c j a c j e  w i e ­
d e ń s k i e g o  p ro f e s o r a  dra  W a g n e r a  J s u -  
regg sa .  Otó ż ,  W a g n e r  u t r z y m u je ,  źe w 
życz eni u  „ N a  zdrowie!" ,  w y p o w ie d z ia -  
n e m ,  k ie dy  k to ś  k ichnie ,  k ry je  s ię  s t a ­
n o w c z o  p r a w d a  —  k i c h a n i e  jest  z d r o ­
we.  Kichan ie  w p e w n y c h  w y p a d k a c h  
leczy bóle  g łowy.  Kiedy  F ra n c is z e k  II 
k ról  f r ancus k i  c ie rpiał  na  u p o r c z y w e  
bó le  głowy,  lekarze  n a d w o r n i  zaleci l i  
m u  w ą c h a n i e  ta b a k i .  P o  k a ż d y m  k i c h ­
n ięc iu  król d o z n a w a ł  ulgi,  p rzyczem 
ż y c z e n ie  „ N a  z d r o w i e ! ”, o t a c z a j ą c y c h  
króla d w o r z a n  z n a j d y w a ł o  n a t y c h m i a s t  
usp ra wi edl iw ie n i e .  W a g n e r  jest  zdan ia ,  
że przy bó la ch  g łowy,  z a le ż n y c h  od  
w z m o ż o n e g o  c i ś n ie n i a  w ew ną t r z - czasz -  
k o w e g o ,  k ie d y  p ły nu  m ó z g o r d z e n n e g o  
jes t  z a d u ż o ,  przy k i c h n i ę c i u  część  t e g o  
p ł y n u  p r z e d o s ta je  s ię  do  n o s a ,  n a s k u -  
tek  cze g o  z m n i e j s z a  s i ę  uc isk  m ó z g u .  
W ó w c z a s  ból  g ł ow y m o ż e  r e d u k o w a ć  
s ię  znacznie .  Prof.  W a g n e r  p r zy tacza  
je d e n  przykł ad  z wła sne j  p rak tyk i ,  d o ­
ty c z ą c y  p e w n e j  dz ie w czy nk i ,  k t ó r a  d ł u ­
gi czas  c ie rp ia ła  n a  bó le  g ło wy .  Z a s t o  
s o w a n i e  t a b a k i  w c e lu  w yw oła n ia  c z ę ­
s t e g o  k i ch an ia ,  d a ł o  p o d o b n o  ś w i e t n e  
wynik i .  Do wo dzi  t e g o  na jlep ie j  fakt ,  
ż e  d z i e w c z y n k a  d ł u g o  n ie  c hc ia ła  roz 
s t a ć  s ię  z t a b a k ie rk ą ,  a p r zec ie ż  n ie  
m o ż n a  jej by ło  p osądz ić  o  k o k i e t e r j ę ,  
—  pr zec iw n ie ,  raczej  z a ż y w a n i e  t a b a k i  
p o w i n n o  był oby  s p o t k a ć  s ię ze s p r z e ­
c i w e m  ze s t r o n y  dz iecka .  Kto wie,  m o  
ż e  s t a r a ,  z a r z u c o n a  t a b a k a  z a jm ie  z no  
w u  o d p o w i e d n i e  m ie j s c e  w a r s e n a l e  
w s p ó łc z e s n y c h  ś r o d k ó w  leczniczych .

Z KRAJU.
Straszne przeżycia

dziecka inżyniera.
Inspektor szkolny zwrócił uwagę w 

jednej ze szkół warszawskich, i e  ucze- 
nica lrenka Szpanówna ma posiniaczoną  
twarz.

Dziewczynkę zaprowadzono do gabi-  
netu nauczycielskiego, gdzie nauczyciel­
ki rozebrały ją. Wówczas przekonano 
się, że  ciało dziecka jest pokryte na ca- 
łem  cie le ,  a nawet na g łow ie ranami i 
śladami okropnego znęcania się.

Lekarz szkolny zbadał uczenlcę  1 za­
le c i ł  natychmiastowe przewiezien ie  Iren 
kl do szpitala na kurację, gdyż siły dzlec  
ka były nadwątlone, a niektóre rany 
krwawiły.

Jednocześn ie  zawiadomiono policję, 
urząd śledczy i władze prokuratorskie, 
które w szczęły  dochodzenie.

Wyniki śledztwa, prowadzone przez 
władze odsłoniły bagno moralne, w ja­
kie dziecko zostało  zepchnięte  Stw ier­
dzono, że matka dziewczynki, SO-letn’a 
Zofja Szpanowa, absolwentka wyższej 
szkoły muzycznej, rozeszła s ię  ze swym  
m ężem , Mikołajem, z zawodu inżynie­
rem, który wyjechał z Warszawy. Szpa- 
nowa zajmowała s ię  grą w restauracjach  
i lekcjami i w ten sposób zarabiała na 
życie

W domu opiekę nad jej córką spra­
wowała służąca, 32 letnio Antonina Leo- 
narczykówna.

Miedzy panią a służącą niebawem  
wynikły coraz bardziej zażyłe stosunki.  
Jak stwierdzono obie kobiety sypiały w 
jednem łóżku, przyczem służąca osiąg­
nęła kompletny wpływ na swą panią.

Nienormalny ten stosunek trwał już 
kilka lat. Irenka znalazła s ię  pod opie  
ką Leonarczykówny, gdy miała jeszcze  
dwa lata. Twarda ręka służącej, która 
przejawiała najwyraźniej jakieś sadystyęz  
ne skłonności, zaciążyła nad biednem

dzieckiem. S łużąca w przystępie sza ­
łu uderzała główką dziewczynki o ś c ia ­
nę, bita ją pasem, targała za włosy rzu­
cała o podłogę i podczas tego potwor­
nego znęcania s ię  nad dzieckiem w oła ­
ła: „B ędę ją bić tak długo, aż zab iję”!

Kiedy ślady potwornego postępowania  
były zbyt widoczne kąpano dziecko w 
gorącej wodzie 1 smarowano jakąś maś  
cią, aby następnie po zagojeniu s ię  ran 
znowu znęcać s ię  nad nią.

Zarówno matkę dziecka, jak i jego  
„opiekunkę” poddano badaniom psychja 
trycznym. Lekarze psychjatrzy ustalili, 
i e  działały one w pełni zrozumienia po 
petnianych czynów.

Podczas rewizji, dokonanej w domu, 
znaleziono listy od Szpanowej, pisane  
do służącej z prowincji, w których na­
zywa ona ją najczulszemi słowy i pisze  
jak do najdroższej istoty. Listy te znaj 
dują się  w aktach prokuratorskich i sta­
nowią przyczynek do sprawy sądowej, 
wytoczonej obu kbietom przez urząd 
prokuratorski.

Leonarczykówna oczekuje procesu w 
więzieniu.

Czy pod Białymstokiesn
pow stanie filja  Kasyna gry 

w Monte-Carlo?
W sw ią ik a  z niedawnym pobytem  

w P olsce  jednego  z dyrektorów kasy na 
gry  w Monte Carlo, Leona Rene, który  
in teresow ał s ię  m otlfw ośoią  założenia  
tu w ie lk iego  domu gry  dowiadujemy się,  
i e  pełnomocnik p. Rene, niejaki C eza­
ry Segalin i,  od pewnego czasu prowa-  
wadzi rokowania, mające na oclu uru­
ch om ien ie  fłlj i  kasyna g r y  z Monte- 
Carlo w Supraślu pod Białymstokiem.

Supraśl położony j e s t  w odleg łości  
zaledwie 14 km. od Białegostoku. Jest  
to m iejscow ość letn iskow a nad rzeką  
Supraślą z zabytkowym klasztorem 0 0 .  
Bazyljanów. Jako lokal kasyna upa­
trzony został wspaniały pałac Buchol-  
rów, składający s ię  z 40 pokojów  
wraz z garażami, stajniami itd.

Patac otoczony je s t  ładnym parkiem.
Po śmierci śp. Adeli Bucholoowej  

pałac ten otrzymała w spadkn p. Gaje- 
rowa, żona w ie lk ieg o  przemysłowca. 
Gajera w Ł idz i .

Przedstawiciele  kapitalistów  zagra­
nicznych, którzy zam ierzają urządzić 
kasyno gry rozpoczęli już rokowania o 
nabycie pałacu. Podobno właścicie lka  
żą la 200.000 zł.

Nabywcy w razie dojścia do skutku  
tranzakcji i uzyskania zezw olen ia  na 
uruchomienie domu gry  mają własnym  
kosztem wyasfaltować drogę z B lał go  
stoku do Supraśla, oraz naprawić bruki 
w samem miasteczku, poza tern zaś za­
rząd m iejski w Supraślu pobierać b ę ­
dzie  podatek miejski w postaci odse­
tek od obrotów.

W ydaje s ię  jednak bhrdzo wątpliwe,  
by władze admiaistraoyjne udziel ły  
sw ego  zezw olenia  kapitalistom zagra­

nicznym na uruchom ien ie  w Polsce  
kasyna gry.

Ciekawe jest ,  t e  o sta tn io  zwrócił  
s ię  do w łaścicie lk i pałaeu w Supraślu  
również znany „lekarz ty b e ta ń sk i” 
Badmajeff. Pragnie  on urządzić w pa­
łacu Bucholców saDatorjum dla chorych, 
których leczy  w edług jak ichś  ta jem n i­
czych zasad, importowanych przezeń do 
P olsk i  z Tybetu .

Dotychczas nie zapadły jednak żad­
ne decycje w łaścic ie lk i co do sprzeda­
ży lub w ydzierżaw ienia  pałaeu.

ZE ŚWIATA,
KoubKowa pozostanie 

nadal kobietą.
Słynna rekordzistka świata, Czeszka,  

Koubkova, która, jak wiadome, po przej 
ściu  odpowiedniej operacji została  m ę ż ­
czyzną, co  wywołało sensację  w całym  
świecie, starała s ię  obecnie  o przep isa­
nie  nazwiska w aktach stanu cywilnego  
ze  Zdenka Koubowa na Zdenek Koubek.

Jak s ię  okazało, aby takiej zmiany  
dokonać, potrzebne jest zaśw iadczenie  
lekarza z Brna, gdzie urodziła s ię  Koub- 
kova.

To też petentka udała s ię  do klini­
ki brneńskiej, gdzie prof. Miller o św iad ­
czył, wbrew temu, co orzekli lekarze  
prascy, że Koubkova mimo przebytej o-  
peracyj nie jest mężczyzną, lecz  kobietą.

Coprawda posiada ona w ie le  cech ,  
upodabniających ją do mężczyny, jed­
nak, według zdania prof. Millera, za 
m ężczyznę nie m oże absolutnie u cho­
dzić.

Co będzie dalej niewiadomo.
Koubkova chodzi narazie w m ęskiem  

ubraniu, miała pójść do wojska, ale sa ­
ma zaczyna powoli twierdzić, Iż zdaje  
się, pozostanie  kobietą.

P rzez  300 dn i
Karmiono ich baKcylami gruźlicy.

W tych dniach w Ameryce wypusz­
czeni będą na wolność dwaj mordercy, 
których przed rokiem władze sprawie­
dliwości skazały na dożywotnie w ięz ie ­
nie.

Niedługo po ogłoszeniu wyroku na 
dwu obu zbrodniarzy zwrócono s ię  do 
nich z zapytaniem, czy zechcą  posłużyć  
do eksperymentu, który przeprowadza  
pewien uczony amerykański, studjujący  
bakcylegruźlcy.Obaj,zbrodniarze zgodzili 
się  na ową propozycję w ładze zaś zapo  
wiedziały im równocześnie, że ekspery­
ment naukowy trwać będzie przez 10  
m iesięcy  po upływie zaś tego czasu  
skazani odzyskają wolność, o Ila, natu­
ralnie, będą jeszcze  do tej pory żyli.

I przez 300 dni zrzędu dwu tych  
ludzi karmiono bakcylami gruźlicy. I 
przez 300 dni n iesłychanie silny ich  
organizm opierał s ię  tym zarazkom, któ­
re byłyby —  rzecz prosta —  wytranspor

towały na tamten świat każdego uczci* 
wego człowieka.

Eksperyment powyższy wywołał o l­
brzymie zdum ienie w kołach lekarzy 
amerykańskich, którzy oświadczają zgod  
nie, że  nie rozumieją wprost, jakim spo  
sobem  obaj ci zbrodniarze zdołali dotąd  
otrzymać się  przy życiu. Czyżby istotnie  
w wypadku tym potwierdzało s ię  popu­
larne przysłowie, g łoszące , że... „złe  
nie zg in ie”?

Auto profesora fiayKi
poruszane słońcem.

Na ulicach Clevelandu (Stany Z jed­
noczone, st. Ohio) wielką sen sację  wy­
woła ł sam ochód jednego z profesorów  
fizyki, poruszany przez s łońce. Profe­
sorowi udało s ię  skonstruować motor  
słoneczny, który w budow ał do karoserji 
sam ochodowej.

Auto nie osiągnęło  coprawda zbyt 
wielkiej szybkości, jednak mimo mrozu 
poruszało się  niezbyt powolnie na prze­
strzeni kilkunastu kilometrów.

S zczegó ły  konstrukcji sam ochodu sło  
necznego wynalazca trzyma w ścisłej  
tajemnicy.

Morderczy napad
w indyjsKim eKspresie.

W czasie  jazdy indyjskiego ekspreśu  
z Lucknow do Dehsadun (w Indjach), 
popełniono tajemniczą zbrodnię.

O to  dwaj Hindusi napadli na jadą­
cego  samotnie w przedziale lekarza an­
gielskiego I ranili go śmiertelnie.

Lekarz s iedząc  samotny w przedzia­
le, drzemał. W pewnej chwili weszli  
dwaj Hindusi, z których jeden usiłował  
zarzucić lekarzowi pętlę na szyję. Wy­
wiązała s ię  zacięta  walka na śmierć i 
życie, przyczem obaj Hindusi usiłowali  
wyrzucić lekarza przez okno pociągu. —  
W reszcie  jeden z napastników zadał le ­
karzowi kilka c iosów  nożem w pierś. 
W kilka chwil później pociąg przejeż­
dżając przez większą stację, zwolnił wy­
datnie bieg. Obaj zbrodniarze, korzy­
stając z tego —  zbiegli.

Lekarza w stanie beznadziejnym o d ­
staw iono do najbliższego szpitala.

Motywu czynu nie zdołano do tej 
pory ustalić.

Oszukane ptaki
wysiadują sztuczne ja ja .

Londyński ogród zoologiczny zdobył  
niedawno parę n iesłychanie  rzadkich, bo 
już niem al doszczętnie  wytępionych pta­
ków zwanych emu.

Ptaki te  w idocznie  mają jakieś wro­
dzone wyczucie  czasu, gdyż pomimo, 
że  w Anglji panuje obecnie  zhna, s t o ­
sują s ię  do pór roku australijskich, gdzie  
ob ecn ie  jest pora wiosenna i wzięły się  
do wysiadywania jajek. Ponieważ wsku­
tek chłodu jajka ptaków emu byłyby 
napewno zginęły, ptakom były podłożo­
ne jajka sztuczne, z wyglądu i wagi ni* 
c z e m  nie różniące s ię  od prawdziwych. 
Prawdziwe jaja ptaków emu są u m ie sz ­
cz a n e  w wylęgarni. Sposób  ten s to so ­
wano w ogrodzie zoologicznym już kil­
kakrotnie, z rozmaitemi egzotycznem l  
ptakami i dawał on zaw sze  pomyślne  
rezultaty.

Złoto z piasku
dunajsKiego.

P o d j ę t e  w p o b l i ż u  K o m a r n a  w lip- 
cu  u b .  r. p r z e m y w a n i a  p ia 9 k u  dunaj- 
s k i e g o  w c e l u  w yd z ie le n ia  z e ń  złota,  
p o s tą p i ł y  już t a k  d a le k o ,  że w p l an ie  
s ą  już  r e g u l a r n e  p ra ce  w y d o b y w c z e .  
P r o d u k c j ą  tą  m a  s ię  za jąć  to w arzy s t w o  
g ó r n i c z e  „ f l u r e ”, k tóre  przys tąp i ło  już 
d o  b u d o w y  p r z e m y w a l n i  ob l iczone j  na  
1 mi l jon  to n  p ia sku  roefcnie. P ia se k  ten  
z a w ie ra  ok.  0,2 gr  złota,  k tó r e  p o  prze  
m y c i u  bę dz ie  p r z e r a b i a n a  na  czys te  
złoto.
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Trzy wielkie zagadki kryminalne.
W ś r ó d  w i e l u  a f e r  k r y m i n a l n y c h  

o s t a t n i c h  t y g o d n i ,  t r z y  p r z e d s t a w i a j ą  
s i ę  n i e z w y k l e  z a g a d k o w o .  P i e r w B z a  z 
n i c h  w y d a r z y ł a  s i ę  w B u k a r e s z c i e .

W  e l e g a n c k i e j  d z i e l n i c y  w i l l o w e j  w 
B u k a r e s z c i e ,  d w a j  s t r ó ż e  noon i  u s ł y ­
sz e l i  ok o ło  g o d z i n y  12-e j  p r z e r a ź l i w y  
k r z y k .  N ie  m o g l i  z o r j e n t o w a ć  s i ę  s k ą d  
k r z y k  d o ch od z i .  D o p i e r o  n a s t ę p n e g o  r a n a  
z n a l e z i o n o  m ł o d e g o  m i l j o n e r a  G u y a  
A s i a n a ,  o t r u t e g o  w p o k o ju  u m e b l o w a ­
n y m ,  do k t ó r e g o  s p r o w a d z i ł  s i ę  n i e d a ­
wno .  On  to  o p ó łn o c y  n a p r ó ź n o  w o ła ł  
p r z e d  z g o n e m  o pomo c .

F o l i c j a  s t a n ę ł a  w o b ec  z a g a d k i :

Samobójstwo czy zbrodnia?
W y p a d e k  t e n  p r z y p o m n i a ł  i n n y ,  t a ­

j e m n i c z y  w y p a d e k ,  k t ó r y  p r z e d s t a w i a  
s i ę  o w i e l e  b a r d z i e j  z a g a d k o w o ,  a n i ż e l i  
z g o n  G uy  A s i a n a .  O to  p r z e d  t r z e m a  
l a t y  w d o m u  r o d z i n y  A s i a n  z n a l e z i o n o  
H e l e n ę  As ia n ,  m a t k ę  o t r u t e g o  Guy ,  
z a b i t ą  t r z e m a  s t r z a ł a m i  r e w o l w e r o w e m i .  
L e ż a ł a  w k a ł u ż y  k r w i  w s w y m  b u d u ­
a r z e .

B e z p o ś r e d n i o  p o t e m  w p ob l i ż u  w i l l i  
a r e s z t o w a n o  m ę ż c z y z n ę ,  n a z w i s k i e m  
T a t a  Mosu ,  k t ó r y  b y ł  j u ż  w i e l o k r o t n i e  
k a r a n y  za  r ó ż n e  w ła m an ia .

R e w o l w e r ,  p r z y  p o m o c y  k t ó r e g o  z a ­
s t r z e l o n o  H e l e n ę  As ia n ,  z n a l e z i o n o  w 
o g r o d z i e  d o m u .  A r e s z t o w a n e m u  b a n d y ­
c i e  w y t o c z o n o  p r o c e s  o m o r d e r s t w o .

W  cz as ie  t o c z ą c e g o  s i ę  p r o c e s u  do 
s ę d z i ó w  n a d e s ? ł y  a n o n i m o w e  l i s t y ,  w y ­
k a z u j ą c e ,  że  T a t a  M os u  t i e  m a  nic  
w s p ó l n e g o  z m o r d e r s t w e m ,  d o k o n a n e m  
n a  H e l e n i e  As ia n .  A u t o r z y  t w ie r d z i l i ,  
że  m o r d e r c ą  j e s t  Guy A s ia n ,  k t ó r e m u  
m a t k a  o s t a t n i o  r o b i ł a  w y r z u t y  s p o w o d u  
j e g o  r o z r z u t n e g o  t r y b u  życ ia .

O k a z n j e  s i ę  t e r a z ,  ż e  k r y t y c z n e j  
no cy ,  k i e d y  G uy  A s i a n  z o s t a ł  o t r u t y ,  
s p o t k a ł  s i ę  on  o g o d z i n i e  11 ej  w p o ­
bl iżu d u ż e j  r e s t a u r a c j i  z c z ł o w i e k i e m  
p i j a n y m ,  k t ó r y  n a z w a ł  g o  m a t k o b ó j o ą .

G u y  A s ia n  zb l ad ł ,  o d d a l i ł  s i ę  s z y b k o  
i od t e j  p o r y  n i k t  g o  n ie  w id z i a ł

T a t a  Mosu ,  k t ó r y  z o s ta ł  s k a z a n y  na  
d o ż y w o t n i e  w i ę z i e n i e ,  s t a r a  s i ę  o w z n o ­
w i e n i e  p r o c e s u .

Magiczny znaK.
W ł o c h  F r a n c e s c o  P a o t e g n i u i  m ie sz  

k a ł  od k i lku  m i e s i ę c y  w a r a b s k i e j  d z i e l ­
n i c y  w T u n i s i e .  K i e d y  p r z e z  c z t e r y  
dn i  n ie  p o k a z y w a ł  s ię ,  w d a r t o  s i ę  p r z e ­
m o c ą  do j e g o  m i e s z k a n i a  1 z n a l e z i o n o  
g o  m a r t w y m  w z u p e ł n i e  p u s t y m  po ko ju  
n a  p o d ł o d z e .  D o k o ł a  z w ło k  był  n a k r e ­
ś l o n y  du ży  p o n t a g r a m  ( p i ę c i o r a m i e n n a  
g w i a z d a ) .

P a n t a g n i n i  z g i n ą ł  od s t r z a ł u  r e w o l ­
w e r o w e g o  w czo ło .  K u l a  n i e  m o g ł a  
d o s t a ć  s i ę  z z e w n ą t r z ,  g d y ż  pok ó j  n ie  
m i a ł  o k ie n .  D r z w i  p o k o j u  b y ł y  z a r y g l o ­
w a n e .  P r z e z  m a ł y  l u f c i k  u s a m e g o  s u ­
f i tu ,  n i e  m ó g ł  n i k t  w t a r g n ą ć ,  g d y ż  l u f ­
cik t e n  b y ł  z a k r a t o w a n y ,  a p o n a d t o  za  
ma ły ,  a ż e b y  c z ło w ie k  m ó g ł  s i ę  p r i e z  
n i e g o  p r z e ś l i z g n ą ć .

W  p o k o j u  n ie  z n a l e z i o n o  ż a d n e j  
b r o n i  p a l n e j .  Z a c h o d z i  w łę c  py kan ie  
k t o  i w j a k i  s p o s ó b  z a m o r d o w a ł  W ł o ­
c h a  i k to  n a k r e ś l i ł  d o k o ł a  j e g o  t r u p a  
p o n t a g r a m .

W ł a d z e  u s t a l i ł y ,  że  P a n t a g n i n i  d y ­
s p o n o w a ł  w i ę k s z ą  s u m ą  p i e n i ę ż n ą  i 
p r z y b y ł  do T u n i s u ,  a ż e b y  n a u c z y ć  s i ę  
od m a g ó w  a r a b s k i c h  i ch  s z t u k .

W ś r ó d  p a p i e r ó w ,  j a k i e  p o z o s t a ł y  
po  t r a g i c z n i e  z m a r ł y m  z n a l e z i o n o  l i s t ,  
w k t ó r y m  w y m i e n i o n o  n a z w i s k a  d w ó c h  
E u r o p e j c z y k ó w ,  j a k o  m o r d e r c ó w  P a n -  
t a g n i n i e g o ,  na  w y p a d e k  g d y b y  mu s i ę  
c o ś  z d a r z y ł o .

Cz y  W ł o c h  k a z a ł  s i ę  z a m o r d o w a ć ,  
a ż e b y  s i ę  z e m ś c ić  na  t y c h  E u r o p e j c z y -  
k a s h ?  K t o  d o k o n a ł  cz ynu !  C z y  b ia l i  s ą  
r z e c z y w i ś o i e  s p r a w c a m i  m o r d e r s t w a ?  
W ł a d z e  s t o j ą  p r z e d  z a g a d k ą ,

Tajem nica trum ny.
N i e d a w n o  z m a r ł  w L o n d y n i e  s ł y n u y  

z n a w c a  m e d y c y n y  s ą d o w e j  p ro f .  P e p e r .  
Z g o n  t e g o  w y b i t n e g o  u c z o n e g o  p r z y ­
p o m n i a ł  z a g a d k o w y  w y p a d e k ,  k t ó r e g o  
d o t y c h c z a s  r o z w i ą z a ć  n i e  m o ż n a  było.
O w y p a d k u  t y m  p i s a ł  p ro f .  P e p g e r  w 
s w y c h  n o t a t k a c h .

W r.  1884 z m a r ł  w L o n d y n i e  p r z y  
B i k e s t e e t  n i e j a k i  T.  C. D ru c e .  M ó w io ­
n o  o n im,  że  by ł  p i ą t y m  k s i ę c i e m  P o r -  
t l a n d u ,  k t ó r y  d la  p e w n y c h  p r z y c z y n

- M "  .
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Nie cud a rzeczywistość!
SŁYNNY JA S N O W ID Z  OSOW1CKI Z WARSZAWY przewi- 
widział główną wygraną lo terj i  p rem jow ej za p o m o cą  klucza 

wibracyjnego, gdzie kupić  szczęś liw y los.
Wyświetla n a jba rdz ie j  zawiklane sprawy m iło sn e ,  han d lo w e ,  
spadkow e. O s trzeg a  p r z e d  p se u d o  - ja sno w idzam i,  którzy 
sz u m n ie  się o g łasza ją  i w ykorzystu ją  P ubliczność ,  nie ma 

jąc żadnego  d a ru  Bożego.
Tylko p rzez  krótk i czas o f ia ru je  dla d o b ra  ogółu, każdem u 
h o rosk op  przysz łośc i  do 39 roku k a lendarzow ego  tylko za 5 
zł. n a tom ias t  bez ho ro sk op u  1.50 zł. znaczk am i bez żad ny ch  

dopła t .  P rześ lij  d a tę  u ro d z e n ia  i im ię  matki.
Kraków, ul. Tom asza 15 m. 2.

u s u n ą ł  s i ę  w z a c i s z e .
W k r ó t c e  po p o g r z e b i e  t e g o  t a j e m n i ­

cz e g o  o s o b n ik a ,  r o z e s z ł a  s i ę  w i ad om oś ć ,  
że  t r u m n a  n ie  z a w i e r h ł a  zw ło k  t y l k o  
d w a  c i ę ż a r k i  o l i w i a n e .

P r o f e s o r  P o p p e r  d o s ta ł  p o l e c e n i e  
zbadaDia  t r u m n y .  O w y n ik u  b a d a n i a  p o d a ł  
do  p r a s y  k r ó t k i  k o m u n i k a t ,  s t w i e r d z a ­
j ą c y ,  że  w s z y s t k i e  p o g ł o s k i  b y ł y  f a ł ­
s z y w e .  O k a z a ło  s i ę  że  i s t n ia ł a  j e d n a k  
t a j e m n i c a ,  k t ó r ą  p ro f .  P e p p e  z a t a i ł  
p r ze d  o p i n j ą  n a  p o l e c e n i e  w y ż s z y c h  
w ła d z .

Mów ią ,  że  w t r u m n i e  z n a j d o w a ł y  
s i ę  zw ło k i ,  j e d n a k  n ie  b y ł y  to  z w ło k i  
p. D uce ,  w z g l ę d n i e  p i ą t e g o  k s L c l a  
P o r t l a n d u .

D z i ś  n a p r ó ż n o  g ło w i l i b y  s i ę  n a j l e p s i  
k r y m i n o l o d z y  n ad  r o z w i ą z a n i e m  t e j  
z a g a d k i .  P r o f .  P e p p e r  w z ’ął  ze  s o b ą  
t a j e m n i c ę  do g r o b u .

RADJO.
W A R S Z A W A  2 l u t e g o

9.00 S y g n a ł  c z a s u  i p i e ś ń .  — 9.03 G a z e t ­
ka  ro ln ic z a .  9 40 D z ie n n ik  p o r a n n y  9.50 P r o  
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą c y  — 10.00 T r a n s m i s j a  
n a b o ż e ń s t w a  z k o ś c io ła  ś w .  J a n a  w  T o r u ­
n iu .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12.00 H e j n a ł  z w i e ­
ż y  M a r ja c k ie j  w  K ra k o w ie .  12.03 P r z e g l ą d  
t e a t r a l n y .  12.15 P o r a n e k  sy m fo n .  13.00 T e a t r  
W y o b r a ź n i .  14.00 „ Z a c h o w a n e  p o z o r y "  — 
h u m o r e s k a .  14.20 M uzyka l e k k a  (p ły ty ) .  15 00 
G o d z in a  ro l n ik a .  15.45 „Na w si  z a  s t o  lat*, 
ż a r t o b l i w e  s ł u c h ó w ,  w ie j s k i e .  16.00 O p o w i a  
d a n ie  d la  d z iec i .  16.15 M u zy k a .  16.45 „G ała  
P o l s k a  ś p i e w a " .  17.00 M u z y k a  ta n e c z n a .  — 
17 40 ,.W a r s z a w s k a  m i g a w k a  r e g j o n a l n a " . — 
17 55 Z a g a d k a  m u z y c z n a .  18.30 W ie l k i  T e a t r  
W y o b r a ź n i .  19.05 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p ­
n y .  19 10 K o n c e r t  r e k l a m o w y  19.40 W i a d o ­
m o śc i  s p o r t o w e .  — 19.45 N o w o śc i  l i t e r a c k ie
20.00 K o n c e r t  w  wyk.  ork .  P .R . p o d  d y r .  M.

M i e r z e j e w s k i e g o .  20.45 W yjątk i  z  p i s m  M ar 
s z a l k a  P i ł s u d s k ie g o  20.50 D z ie n n ik  w i e c z ó r  
n y .  — 21.00 Na w e s o ł e j  l w o w s k i e j  fali.  — 
21.30 F e l j e t o n .  21.45 „ O l im p ja d a  t e n o r ó w " — 
a u d y c ja  k o n k u r s o w a .  22,00 M u z y k a  t a n e c z n a  
w  w y k .  m a ł e j  o rk .  P .  R .  p o d  d y r .  Z. G ó ­
r z y ń s k i e g o .  — 23.00 W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l .  
d la  ż e g lu g i  p o w ie t r z n e j .  23.05 M uzyka  t a n e ­
c z n a  (p ły ty ) .

W A R S Z A W A  3 l u t e g o  
6.30 K o le n d a .  6.33 P o b u d k a  do  g im n a s t y  

ki. 6.36, G im n a s ty k a .  6.50 M u z y k a  ( p ły ty ) .  — 
7.20 D z ie n n ik  p o r a n n y .  — 7.50 P r o g r a m  n a  
d z ie ń  n a s t ę p n y .  7.55 „ P a r ę  i n f o r m a c y j 1.. — 
11.57 S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z a w s k i e g o  O b -  
s e r w .  A s t r .  12 00 H e j n a ł  z K r a k o w a .  — 12,03 
D z ie n n ik  p o łu d n io w y .  — 12.15 M u zy k a  s a l o ­
n o w a  w  w y k .  o rk .  P .R .  p o d  d y r .  Z . G ó r z y ń  
sk i e g o .  13.25 C h w i lk a  g o s p o d a r s t w a  d o m o -  I 
w e g o .  15.15 W ia d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l ­
sk im . — 15.20 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y  15.30 W i ą ­
z a n k a  m e l o d y j  f i lm o w y c h  i r e w j o w y c h .  —
16.00 L e k c j a  ję z .  f r a n c u s k ie g o .  16.15 M u z y ­
k a  l e k k a  (p ły ty ) .  16.45 „ S z o p k a  m e d y c z n a " .
17.00 P o g a d a n k a .  17.20 K o n c e r t .  17.50 P o g a -  
p a n k a  B r u n o n a  W i n a w e r a  — 18.00 K o n o e r t  
z  P o z n a n ia .  18.30 P o g a d a n k a  d la  d z ie c i  s t a r  
s z y c h .  18.40 Z y c ie  k u l t u r a l n e  i a r t y s t y c z z e  I 
s t o l i c y .  18.45 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y . — 
18.55 „ S k r z y n k a  ro ln ic z a .  19.05 K o n C er t  r e ­
k la m o w y .  19.35 W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e .  19.50 I 
P o g a d a n k a  a k tu a l n a  20.00 A u d y c ja  ż o ł n i e r ­
ska .  20.45 D z i e n n i k  w ie c z o r n y .  20.55 O b r* z -  | 
ki z P o l s k i  w s p ó ł c z e s n e j .  — 21.00 „M ozaika  
m u z y c z n a " .  21.30 W i e c z ó r  l i t e r a c k i  — 22.00 j 
K o n c e r t  z  K ra k o w a .  23.00 W ia d o m o ś c i  m e -  
t e o r o l .  d la  ż e g lu g i  p o w ie t r z n e j .  23.05 M u ­
z y k a  t a n e c z n a  (p ły ty ) .

Lekarz-D entysta

Michał Grejniec
w Częstochowie

m i e s z k a  o b e c n i e  —  II A L E J f l  Mr .2 4  
r ó g  K oś c i us zk i ,  g d z i e  c u k .  „ R o m a " .  
P r z y j m u j e  c o d z i e n n i e  o d  10 2 i  o d  4-8 w  

W  n i e d z i e l ę  1 ś w i ę t a  o d  10-2 p .p .

Krwawa 
Czwórka

O d z i e w i ą t e j  w i e c z o r e m  z a p a l o n o  
św ia t ł o  w ż y r a n d o l a c h  i w k r ó t c e  p i e r w ­
si g o ś c i e  o k a z a l i  s i ę  w p o k o j a c h ,  
p r z e k s z t a ł c o n y c h  Da ca ły  s z e r e g  o g r o ­
d ó w  z i m o w y c h ,

W a l e n t y n a  j a ś n i a ł a  p i ę k n o ś c i ą  w 
ś l i c z n y m  k o s t j u m i e ,  k t ó r y  u w y d a t n i a ł  
w s z y s t k i e  j e j  p l a s t y c z n e  w d z ię k i .  M a  
r j a ,  b a r d z o  e l e g a n o k o ,  a l e  b a r d z o  s k r o ­
m n i e  u b r a n a ,  s m u t n a  b y ł a  i z a m y ś l o n a .  
M yś l ,  ż e  w c a ły m  t ł u m i e  t y m  n i e  zo ­
bac zy  A l b e r t a  de  G i b r a y ,  d o b y w a ł a  ł z y  
z j e j  oczu.

M a t k a  z a ć m i e w a ł a  j ą  z u p e ł n i e .  W i e ­
d z i a ł a  o te rn  i n i e  by ło  j e j  p r z y k r o  
b y n a j m n i e j .

e
*  *

W  m i a r ę ,  j a k  s i ę  n a p e ł n i a ł y  p o k o je ,  
d a ł  s i ę  s ł y s z e ć  g w a r  p o c h w a ł ,  p r z e r y ­
w a n y  p o c h l e b n e m i  w y k r z y k n i k a m i .

Z a c h w y c a n o  s i ę  u p r z e j m o ś c i ą  pani  
d o m u  i w y t w o r n y m  s m a k i e m  n o w y c h  i 
o r y g i n a l n y c h  u p i ę k s z e ń .

ZwolDa z j e ż d ż a ć  s i ę  z a c z ę l i  z n a n i  
c z y t e l n i k o m  n a s z y m  g o ś c i e :  G u y  d ‘Ar-  
f eu i l l e ,  P a s k a l  de  L a n d i l l y ,  G a c r j e l  S e r -  
Tai s ,  k t ó r y  u k ł o n i w s z y  s i ę  b u d o w n i c z e ­
m u  i j e g o  żo n ę ,  o cz am i  s z u k a ł  M a r j i ,  
k t ó r a  w ł a ś n i e  z p o ś r ó d  g r o m a d k i  m ł o ­
d y c h  p a ń  z r o z t a r g n i e n i e m  p r z y s ł u c h i ­
w a ł a  s i ę  ś w i a t o w y m  r o z m o w o m ,  z u p e ł ­
n i e  d la  n i e j  o b o j ę t n y m .

P r z y p a d k i e m  j e d n a k  s p o j r z a w s z y  
d o k o ł a — s p o s t r z e g ł a  m a l a r z a ,  p o d e s z ła  
d oń  z u ś m i e c h e m ,  p o d a ł a  mu  r ę k ę  i z a ­
p y ta ła :

—  Ma p a n  j a k ą  w i a d o m o ś ć  o s w y m  
ucz n iu ,  p a n u  de G i b r a y ?

—  Mam. . .

—  Czy  d o b r ą ?
—  W y b o r n ą . .  W i d z i a ł e m  s i ę  z n im  

dz i ś  r a n o .  D a l e k o  mu l e p i e j  1 p r o s i ł  
m n ie ,  a ż e b y m  s i ę  od n i e g o  pani  p o k ł o ­
ni ł ,  z z a p e w n i e n i e m  o j e g o  s z a e u n k u  i 
g o r ą c e j  p r z y j a ź n i .  J e ż e l i  w ię c  to  o 
n i e g o  n i e p o k ó j  z a s ę p i ł  p a n i  t w a r z y c z k ę ,  
n i e c h  p a n i  c z e m p r ę d z e j  s p ę d z i  z n ie j  
t ę  c h m u r k ę ,

—  J a k i  p an  d o b r y ,  b a r d z o  p a n u  j e ­
s t e m  w d z i ę c z n ą — o d p o w i e d z i a ł a  M a r j a —  
ż a d n e g o  n i e p o k o j u  n i e  c z u j ę ,  bą d ź o ie  
p e w n i ,  A l b e r t o w i  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  n ie  
g r o z i .

A  d l a c z e g o  p a n i  t a k a  s m u t n a ?
—  D o p r a w d y  s a m a  n ie  w i e m  d la  

c z e g o  d o ś w i a d c z a m  j a k i e g o ś  n i e o k r e ś l o ­
n e g o  ucz uc i a ,  s e r c e  b i j e  mi ,  j a k b y  mi a ło  
s i ę  ze  m n ą  s t a ć  co ś  p r z y k r e g o ,  b o j ę  
s i ę  cz eg o ś .

—  Boi  s i ę  p a n i ! — p o w t ó r z y ł  G a b r j e l  
S e r w a i s . — W  t y m  t ł u m i e ?  P o ś r ó d  t y c h  
k w i a t ó w ,  ś w i a t ł a ,  m u z y k i ?  C z e g o  s i ę  
p a n i  l ę k a ,  m ó j  Bo  ż e ?

—  S a m a  n i e  w i e m  cz eg o . . .  j a k i e ś  
d z i w n e  n i e d o r z e c z n e  p r z e c z u c i e ,  z a p e ­
w n e  c h o r o b l i w e .  R ę c e  m a m  z i m n e ,  j a k  
lód ,  a j e d n o c z e ś n i e  g o r ą o z k ę  cz u j ę .  
U ś m i e c h a m  s i ę  a  p ł a k a ć  mi  s i ę  ohce. . .

—  G d y b y m  d o k t o r e m  by ł ,  p o w i e ­
d z i a ł b y m  pan i ,  że  to  c h w i l o w e  p o d r a ż ­
n i e n i e  n e r w ó w ,  k t ó r e  t r z e b a b y  u s p o ­
ko ić ,  o i l e  m o ż n a  j a k  n a j p r ę d z e j .

—  U s p o k o i ć . . .  a l e  c z e m ?
—  Z w a l c z y ć  s a m ą  s i e b i e ,  p r z y ł ą ­

c z y w s z y  s i ę  do  o g ó l n e j  w e s o ł o ś c i .  O to  
i p i e r w s z e  d ź w i ę k i  w a l c a ,  a wa lc  z d a j e  
Blę w y b o r n e m  j e s t  l e k a r s t w e m  n a  
n e r w y .

—  Może  p an  m a  s ł u s zn o ść . . .
—  N ie  moż e ,  a l e  z p e w n o ś c i ą .
M a r j a  u z n a ł a  s ł u s z n o ś ć  u w a g i  a r t y ­

s ty ,  n a , l io a  j e j  w y p ł y n ą ł  n a w e t  u ś m i e c h ,  
acz  b a r d z o  b l a d y ,  m i m o  w s z e l k i c h  j a ­
k i c h  s t a r a ń ,  c z y n i o n y c h  p r z e z  S e r r a i s a ,  
a b y  r o z w e s e l i ć  j ą  t r o c h ę ,  s m u t e k  n i e

o p u s z c z a ł  j e j .
Z u p e ł n i e  in a cz e j  c z u ła  s i ę  W a l e n ­

ty n a .  B y ł a  o n a  w s w o im  ż y w io l e .  
Z u p r z e j m y m  u ś m i e c h e m  i w i e l k i e m  z a ­
d o w o l e n i e m  p r z y j m o w a ł a  h o ł d y  p a n ó w ,  
g ł ó w n a  j e j  u w a g a  b y ł a  j e d n a k  s k i e r o ­
w a n a  w s t r o n ę  M a u r y c e g o ,  k t ó r y  po 
p r z y b y c i a  do B r e s s e l ó w  o d r a z u  z o s t a ł  
w c i ą g n i ę t y  p r z e z  k i lku  g o śc i  w w i r  r o z ­
m o w y ,  n i e  z a p e w n i w s z y  p r z y t e m  p r z y ­
w i t a ć  s i ę  z g o s p o d a r z a m i .

W a l e n t y n a ,  w id zą o  r o z m a w i a j ą c e g o  
z w i e l k i e m  o ż y w i e n i e m  M a u r y c e g o ,  p o ­
d e s z ł a  w p e w n e j  c h w i l i  do  g r u p y  r o z ­
m a w i a j ą c y c h  i t a k  m a n e w r o w a ł a ,  ż e  
u d a ł o  j e j  s i ę  n a  o h w i l ę  o d c i ą g n ą ć  m ł o ­
d z i e ń c a  od g o śc i  i u m ó w i ć  s i ę  z n i m,  
ż e  s p o t k a j ą  B i ę  w o r a n ż e r j i .  P o t e m ,  
za  r a d ą  M a u r y c e g o  p o s z ł a  do p ok o ju ,  
g d z i e  g r a n o  w k a r t y ,  a ż e b y  zo ba c z y ć ,  
że  m ą ż  s i e d z i  j e s z c z e  p r z y  z i e l o n y m  
s to l ik u .  M a u r y c y  s p o j r z a ł  n a  z e g a r e k .  
W s k a z ó w k i  o z n a j m i a ł y  g o d z i n ę  w p ó ł  do 
d w u n a s t e j .

—  J u ż  c z as ! — s z e p n ą ł  z ł o c z y ń c a - — 
z a j m i j m y  s i ę  s u k c e s o r k ą  A r m a n d a  D h a r -  
vi l l e!

J e ś l i  M a r j a  B r e s s o l e s  g ł ę b o k o  z a ­
s m u c o n a  by ła  n i e o b e c n o ś c i ą  A lb e r t a ,  
j e ż e l i  p r z e c z u c i a  z ł o w r ó ż b n e  t r a p i ł y  j e j  
d u s z ę ,  n i e  m n i e j s z ą  m e l a n c h o l j ą  o g a r ­
n i ę t y  b y ł  s y n  s ę d z i e g o  ś l e d c z e g o  i m i a ł  
n i e m n i e j  p o n u r e  p r z e c z u c i a .

S m u t e k  z w i ę k s z a ł  s i ę  b a r d z i e j ,  w  
m i a r ę ,  j a k  z b l i ż a ła  s i ę  c h w i l a  ba lu  w 
p a ł a c y k u  B r e s s o l ó w .  Z d a w a ł o  m u  s i ę ,  
że  w id z i  M a r j ę  w ś r ó d  t ł u m u  w ie l b ic i e l i ,  
p o c h l e b c ó w ,  c z u ł  z a z d r o ś ć ,  k t ó r a  ohoć  
n i e o k r e ś l o n ą  b y ł a  i bez  w y r a ź n y c h ,  
p e w n y c h  p r z y c z y n ,  n i e m n i e j  d r ę c z y ł a  
g o  o k r u t n i e .  P r o s i ł  d o k t o r a ,  a ż e b y  
m ó g ł  w y j e c h a ć  w i e c z o r e m ,  c h o ć  n a  j e ­
d n ą  t y l k o  g o d z i n ę .

D o k t ó r  w y j a z d  u w a ż a j ą c  za  b a r d z o

n i e b e z p i e c z n y ,  o d m ó w i ł  p r o ś b i e  c h o r e ­
g o  i p o z o s t a ł  n i e u b ł a g a n y m .  Z n u ż o n y  
m a r z e n i a m i  n a  j a w i e ,  m ł o d z i e n i e c  z a ­
sn ą ł .  S e n  j e g o ,  z r a z u  s p o k o j n y ,  g o r ą c z ­
k o w y m  s i ę  s t a ł ,  p e ł n y m  w i d z i a d e ł  p r z y ­
k r y c h  i z ł o w r ó ż b n y c h  k o m b i n a c y j .  W 
c i ą g u  d w ó c h  g o d z i n ,  A l b e r t  p o c ą c  s i ę ,  
o d d y c h a j ą o  z t r u d n o ś c i ą ,  m ę o z y ł  s i ę  ze 
s n e m ,  g o r ą c z k a  j e s z c z e  s i ę  b a r d z i e j  
w z m o g ł a .  N a g l e  z e r w a ł  s i ę  i g łu c h o  
k r z y k n ą ł :

—  J e z u s !  Mar ja ! . . .  Co za  o k r o p n y  
s e n . . . — s z e p n ą ł ,  o b c i e r a j ą c ,  z r o s z o n e  p o ­
t e m  c z o ł o — z n a j d o w a ł e m  s i ę  obok  Ma r j i  
w  j a k i e m ś  d z i w n e m  m i e j s c u ,  d o k o ł a  n as  
b y ł y  k r z e w y  i k w ia t y . . .  w i e l k i e  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w o  g r o z i ł o  M a r j i ,  a l e  j a k ie ,  
n i e  m o g ł e m  o dg ad n ą ć . . .  W o ł a ł a  m n ie  
n a  r a t u n e k .  A j a  n o g i  m i a ł e m  j a k b y  
p r z y k u t e  do m i e j s c a .  N ie  m o g ł e m  r z u ­
cić s i ę  j e j  n a  po mo c .  W i d z i a ł e m ,  j a k  
p a d ł a ,  s p o j r z a w s z y  n a  m n i e  r a z  o s i a t m .

S t r a s z n a  m y ś l  p r z e b i e g ł a  m u  p r ze*  
g ł o w ę .

—  Cz y  to  n i e  z n i e b a  o s t r z e ż e n i e  
t e n  s e n ? — r z e k ł  do s i e b i e . — Mo ż e  Mar j*  
r z e o z y w i ś c i e  j e s t  w n i e b e z p i e c z e ń s t w i e ?  
Może  o n a  m n i e  w o ł a ł a  n a  r a t u n e k  i z* 
k i l k a  m i n u t  m o ż e  s i ę  d o w i e m ,  że  a g i '  
n ę ł a ,  n i e  d o c z e k a w s z y  s i ę  p o m o c y ?  L e ­
p ie j  ż y c i e  s w e  t e j  n o c y  n a r a z i ć  dl* 
u r a t o w a n i a  M a r j i ,  n i ż  j u t r o  u m r z e ć
z r o z p a c z y  i w y r z u t ó w  s u m i e n i a .  a

O d r z u o i w s z y  z s i e b i e  k o ł d r ę ,  A l b e r U  
w s t a ł  z ł ó ż k a  1 u b r a ł  a i ę  pow ol i .  Alber* 
p r z e d s i ę w z i ą ł  w s z e l k i e  o s t r o ż n o ś c i ,  aż®' 
by  b e z  h a ł a s u  d r z w i  od p o k o j u  o t w o '  
r z y ć  i n i e  o b u d z i ć  ojca. . .  W y s z e d ł  c» 
p a l c a c h ,  r a c h u j ą c  s i ę  z k a ż d y m  k r o '  
k i e m  i w s t r z y m u j ą c  o d d e c h .  Sz ozę ś l i '  
w ie  p r z e b y ł  w s z y s t k i e  p o k o j e  i otwo* 
r z y ł  d r z w i  do s i e n i .  M o ż e  n a w e t  ni® 
c a łk ie m  s i ę  o b u d z i w s z y ,  o d ź w i e r n y  m»' 
o b i n a l n i e  t a r g n ą ł  z a  s z n u r e k ,  o t w i e r a '  
j ą c y  f u r t k ę .  d. c. n.
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